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Zachód „ _ 3 „ 39
Długość dnia godzin 9 mm 0 
Ubyło dnia od wczoraj 3 inin.

Paragraf kaznodziejski.
Nietyle potrzeba, choćby nawet zaledwie 

odczuwana, ile raczej sekciarska złość podykto­
wana trzy  wnioski przeciw duchowieństwu, bio­
rącemu żywy udział w agitacyi wyborczej — 
trzy  wnioski, podane cło uchwały w podkomi­
tecie konrsyi dla reformy wyborczej. W niosek 
pierwszy przepisał wszeckniemiec Stein z p ru­
skiej ustawy, wydanej w czasach kulturkamp- 
fu; za agitacyę wyborczą w świątyni nakłada 
on na xięży kary, dochodzące aż do zamknię­
cia w tw ierdzy na dwa lata. Z wnioskiem dru­
gim wystąpili niemieccy postępowcy, zwolen­
nicy rozwodów i różnych innych nowinek reli­
gijnych; oni również chcą zupełnie usunąć du­
chowieństwo od wpływu na usposobienie wy­
borców, ale w wymierzaniu kar są nieco lito- 

f ściwsi od p. Steinr. Wreszcie autorem wniosku 
trzeciego, który najbardziej przypada do gustu 
wszystkim zwolennikom „kanzel-paragraphu“, 
jest liberalny Słoweniec p. Ferjancic. Zapropo­
nował on tak i paragraf w ustawie o swobodzie 
Wyborów :

.Duchowny, który ustnie, albo na piśmie 
zapowiada kary  kościelne, albo je  wymierza; 
który używa gróźb, lub czyni przyrzeczenia; 
k tóry w ogóle nadużywa powagi kościelnej cło 
powstrzymania wyborcy od głosowania, albo 
też nakłania go do głosowania w pewnym kie­
runku, będzie: karany aresztem od tygodnia do 
trzech miesięcy, lub też grzywną od 50-ciu do 
tyriąca koron .

Nietylko te wnioski, lecz w ogóle poru­
szenie tej sprawy oburzyło xięży, będących po­
słami. Odbywają oni osobne narady i podobno 
Wystąpią z żądaniem, aby pełna Izba me przy­
stępowała do trzeciego czytania projektu re- 

■rmy wyborczej, zanim się nie odbędzie dru­
gie czytanie projektu ustawy o swobodzie wy­
borówt. W  ten sposób czynią zależnem głosowa­
nie swoje nad reformą wyborczą od poprzedniej 

decyzji. Izby w sprawie paragrafu kaznodziej- I 
skiego. W szyscy xięża od samego początku byli ' 
Zwolennikami prawa wT oorczego powszechne­
go, ale zamierzają zw "pcić się przeciwko nie- 
*hu, jeżeli sami będą pozbawieni swobody wy­
borów.

Bo rzeczywiście, wszystkie trzy  wnioski 
znacznie krępują już nietylko obywatelskie 
Prawa, ale także kapłańskie obowiązki xięży. 
•Każdy człowiek wywiera na swTe otoczenie 
'rp ływ  dwojaki: jeden — osobisty z mocy swe­
go charakteru, rozumu, wymowy, daru oddzia­
ływania na ludzi ; drugi — z mocy swego sta­
nowiska. Każdy urzędnik państwowy, autono­
miczny, czy p ry w a tn y ; każdy przedsiębiorca, 
kredy tor, szynka rz — wszyscy oni z ty tu łu  {ter 
Jpwj przewagi ekonomicznej czy społecznej 
Zniewalają otoczenie do liczenia się z ich ży­
czeniami. Jedno ich słowo często większy wpływ 
Wyw iera, niż długa agitacya. W  Anglii wpływ 
^tynkarzy jest tak  znaczny, że stronnictwa 
Parlamentarne starają się ustawami im przy­
podobać. W e Franoyi kto ma za sobą wójtów 
'merów/), ma wyborców. Jeżeli w ięcki wszyscy 
ludzie mają prawo korzystać nietylko z osobi­
stego wpływu, ale także z tego, który wynika 
z ich stanowiska, to dlaczegóż jedni xięźa mają 
być Ustawowo pozbawieni tego prawa ? Czy 
może użyją go szkodliwiej dla społeczeń- 
S1 wa i jiaństwa, niż tamci ludzie ? Przeciwnie, 
“ędą tłum ili rozhukane namiętności, będą przy­
pominali prawa Boże, będą mówili, że dobre 
tradyc je  świętsze są od różnych konceptów re­
formatorskich. Czy więc dlatego trzeba im za­
murować usta ? Gdyby na' czas wyborów na­
kazywała ustawa zamilknąć zgoła wszystkim 
o sprawach mających zw;ązek z wyborami, 
wtedy dopiero byłaby zupełna swoboda głoso­
wania zgodnego z przekonaniem. Lecz jeżeli 
Wolno z lawy szynkowej, z wypróżnionej beczki 
Ua placu publicznym mówić wyborcom co się 
żywnie podoba, krew i cześć bliźnich mieszać 
z błotem, prawdę przerabiać na fałsz, a fałsz 
Wynosić do godności kanonu, to dlaczego w je ­
dnym tylko Domu Bożym ma trwać grobowe 
milczenie ? Czy dlatego, aby wszelka -wywroto­
wa dążność tern pewniej zatryumfowała ? 
"W- starożytności wszystko, cokolwiek było prze­
śladowane, znajdowało schronienie pod sklepie­

niem św ią ty n i: w niej tylko Bóg był sędzią.
A w naszych postępo-wych, hum anitarnych cza­
sach, kiedy Arolność i równość na wszystkich 
ustach, świątynia ma posiadać mniej prawa do 
wTpływania na ludzi, aniżeli szynk, kapłan mniej, 
niż najemny agitator.

Lecz to nio wszystko. Obowiązkiem ka­
płana — wciąż prostować ścieżk On musi mó­
wić parafia,nom o tern. co ich zajmuje, powi­
nien im przypominać, co zaleca wiara w rze­
czy, która właśnie zaprząta icb umysły. Sło­
wem, jako dobry pasterz, kierownik moralny, 
musi liy.L aktualnym. Inaczej nie będzie nauki, 
a kazanie jest nauką.

Niezaprzeczenie zdarzają się nadużycia po­
wagi kościelnej. My we wschodniej Galicyi 
wiemy to lepiej, niż może wszyscy w Austryi. 
Zdarzało się,' że zbyt zapalczywy siądź imien­
nie od ołtarza karcił przeciwników polity­
cznych. Co więcej : zdarzało się, że wypędzał 
ich ze świątyni, albo groził odmówieniem świę­
tych Sakramentowi. Bezwzględnie potępiamy te 
nadużycia, ale dalecy jesteśmy od myśli, aby 
dla uchylenia ich żądać pieczęci na ustach ka­
płańskich. bo to byłoby nietylko niesprawie­
dliwością i obrazą duchowieństwa, ale nadto 
byłoby stworzeniem ogólnego i -stałego zła dla 
zabezpieczenia się od zła., które gdzie niegdzie 
może się jiojawić, jak  kąkol między pszenicą. 
Na wszelkie nadużycia powagi kościelnej, nie­
przewidziane przez ogólną ustawę o swobodzie 
wyborów", jest władza kościelna: ona lepiej o- 
słoni tę powagę od wszelkich paragrafów, jakie 
potrafią wymyśleń tacy przyjaciele wiary, jak  
masoni i wszechniemcy, — twórcy prądu „Los 
von R o m !

Żadnych kaznodziejskich paragrafów" nie 
potrzeba jeszcze dlatego, że artykuł pierwszy 
projektu rządowego głosi, iż wszelkie przyrze­
czenia korzyści za głosowanie niezgodne z 
przekonaniem podlegają karze, a drugi artykuł 
zakazuje gróźb i zwrad. Będą więc i xięża skrę- 
jiowani tyleż, co w"szyscy inni, a o winie roz­
strzygać będą sądy. Wszelki wtyjątek byłby 
prześladowaniem.

Prace atfMprsM ptaitefe
Wiadomo, że austryaccy i węgierscy spe- 

cyaliścii w rzeczach ekonomicznych, którzy two­
rzą mięszaną komis3"ę, mającą ułożyć rozdział 
gospodarczy między dwoma państwami monar­
chii habsburskiej, podzielili się na trzy  podko­
mitety, z których każdy ma opracować truty 
dział separacyjnego aktu. Otóż w tych podko­
mitetach wtyłoniły się wielki® trudności, skoro 
się "tylko wzięto do opracowania szczegółów". 
Zaprzeczono już pogłosce, jakoby ze .strony 
węgierskiej zażądano wownętrznych ceł od ro­
ku 1907-ego do 1917-ego. To była rzeczywiście 
-wiadomość przekręcona. Lecz istotnie W ęgrzy 
zaprojektowali ustalenie już teraz celnego sto­
sunku po roku 191i-ym. Podług ich myśli, 
Austrya i W ęgry po ow7ym roku będą się wza­
jemnie traktowały jako obce państwa, związane 
traktatem  handlowym, a rozdzielone granicą 
celną z całym joj aparatem. Aby jednak ów 
trak ta t był stały, jego zasady powinny być 
przyjęte na czas możliwie najdłuższy. W ymaga 
tego wspólność dynasty:, dyplomacyi i armii. 
To dobrze. Ale dalej proponują W ęgrzy takie 
zasady, które z pewnością są bardzo dobre dla 
nich, ale bardzo złe dla Austryi. W  tern gło­
wnia trudność, pomijając inne, już przeważnie 
rachunkowe, które muszą wytworzyć taką li­
czną kontrolę i tyle biurokratycznych czynno­

ści, że pochłoną one znaczną częśc dochodów 
celnych, a pomimo tego będą wciąż wyw/oły- 
wały spory i nieporozumienia celne nietylko z 
W ęgrami, aie ze wszystkiemi państwami. W ska­
żemy tu  jednak tylko na główną trudność, któ­
ra nazawsze uczyni Austryę zawisłą .od Węgier.

Wrszelki dowóz i wyw"óz z jednego pań- 
stw"a do drugiego dzieli się na agrarny i prze­
mysłowy. Ten podział zachowują W ęgrzy i 
stawiają jako rzecz pewną, że po roku 1917-ym 
wywóz węgierski do A ustryi będzio się składał 
z produktów agrarnych, a wywóz austryacki 
do W ęgier — z przomysłow"yoh. Lecz takie sa­
me towary dowożone są teraz do monarchii 
austro-węgierskiej ze wszystkich krajów, — z

jednych na warunkach laryfy  autonomicznej, z 
innych na mocy największego uprzywilejowania, 
a jeszcze z innych na zasadzie zaw artych z 
nimi traktatów  handlowych, które z każdym z 
owych krajów" są inne. T rak taty  handlowe 
istnieją z Rosyą, Niemcami, Wiochami, Szwej- 
caryą j Rum unią ; im poczyniono różne ustęp­
stwa od taryfy  autonomicznej w zamian za ta ­
kie same ulgi z ich strony. Państwa, które nie 
mają z Aiwstro-Węgftoni traktatu, lecz korzy­
stają z największego uprzywilejowania, opłacają 
od swrych towarów najr.izsze cło, przyznano je ­
dnemu z owych państw traktatowych i same na­
wzajem przyznają, taki przywilej towarom au- 
stro-węgierskim. Do takich państw należy np. 
Francya. Wreszcie państwa, których handlowe 
obroty z Ausiro-W ęgrami są bardzo małe, nie 
mają ani trak tatu , ani przywileju największej 
zniżki, przyznanej komu innemu,* lecz opłacają 
cło podług taryfy  autonomicznej, czyli owej 
zasadniczej, najdroższej, od której państwom 
traktatow ym  czynione są ustępstwa. Już z te ­
go widać, je lc mozolną jest rzeczą oKreślió, z 
jakiego kraju towar pochodzi i jakie cło musi 
być zań pobrane. W ęgrzy chcą jeszcze bardziej 
pogmatwać te obliczenia, albowiem żądają, że­
by za ich towary rolnicze A ustrya pobierała 
cła mniejsze, niż pobiera od państw trak tato ­
wych, a nawzajem sami będą brali od fabry­
katów austryackich cło mniejsze, niż dotąd 
bierze monarchia austro-węgiorska od tych sa­
mych państw traktatow y cli. Innem i słowami, 
W ęgrzy wymyślili wyższy stopień największe­
go uprzywilejowania. Ale jednocześnie chcą 
mieć z Austryą, jako z państwem obcem, trak ­
ta t  handlowy i taryfą celną. Otóż gdyby to się 
stało, to wszyst] ie państwa, które w stosun- 
kacL z Austro-W ęgrami już korzystają z naj­
większego uprzywilejowania, zażądałyby dla 
siebie takich samych upustów, z jakich korzy­
stają nie Rosya, Nitmcy, Włochy, Szwajcarya 
i Rumunia, lecz takich, jakie od A ustryi otrzy­
mają W ęgry, a od W ęgier Austrya. Dla W ę­
gier to byłoby obojętne, bo ktoż taniej od moli 
produkuje pszenicę, woły, tokaj itd. ? Ale dla 
A ustiyi byłoby ruiną ekonomiczną, podcięciem 
własnego przemysłu i wielką s tra tą  w docho­
dach celnych.

Ale oprócz tego W ęgrzy jeszcze pod in- 
nym względem... fantazyują. Oto jest jeden przy­
kład  z ich projektu taryfy  celnej wewnętrznej, 
to jest między A ustryą a W ęgrami. Mon ar o n a  
austro-w- '"mrska pobiera cfo\ od obcych wyro- 
Dow~PawĆTnituiyon iutr kuron uu—w -  - kilogra­
mów. I j  leż i później będą pobierały zarowno 
A u strja  jak  Węgry, gdy się już rozdzielą, ale 
W ęgry zniżą to cło dla austryaekich wyrobów 
bawełnianych o 33”/a, czyli za 100 kilo będą 
brały 44 kor. Monarchia austro-węgierska po­
biera cla od obcej mąki 15 kor. od 100 kilo, a 
od węgierskiej pobierałaby A ustrya od 15-tu 
do 20-tu halerz}". Takiej samej bajecznie wiel­
kiej zniżki żądają W ęgrzy dla swoich wołow, 
owieę," wieprzy, śliwek, bryndzy i wina. Słowem 
W ęgrzy chcą płacić Austryi tylko takie cło, 
które zaledwie wystarczy na pokrycie kosztów 
prowadzenia s ta tystyk ’ obrotów handlowych, 
sami zaś chcą brać od fabrykatów ausfryackich 
cło takie, które umożliwi im szerokie rozwi­
nięcie y Jasnego przemysłu. Cel zacny, ale śro­
dek bardzo dzTwaczny.

Oczywiście, to się zupełnie nie uda. Nie 
warto się łakomić na węgierską 33-procentową 
zniżkę od fabrykatów austryackich, bo mając 
taką ugodę, W ęgrzy byliby do roku 1917-ego 
nabud owali muós+wo swoich fabryk i nieby od 
Austryi nie brali, a zawalaliby ją  swymi pro­
duktami rolniczymi. Trzeźwi W ęgrzy już rozu­
mieją, że to się nia uda, i już odradzają zapro­
wadzenie rozdziału ekonomicznego.

Korespondencje.
Wiedeń 13 listopada.

‘{Oiimrek jesiennej u ystąwy ssłuJc pięknych. — 
6łaby udział artystćew polskich. — Mcnażerya w 
Schonhrunnie. — Wystawa psów luksusowych. — 

Piękny objaw wdzięczności-)
(y). Tegoroczne jesienne wystawy sztuk pię­

knych zarówno w tutejszym Eiinstlerhauzie 
jak  i w „SeceBsyi“ zawierają nadzwyczaj mało

dzieł polskich malarzy i rzeźbiarzy. Zwraca to 
powszechną uwagę, gdyż zazwyczaj jest sztuka 
polska na wystawach wiedeńskich bardzo po­
kaźnie reprezentowana. Widocznie jednak w 
tym  roku wysilili się artyści olscy na obesła­
nie austryackiej wystawy w Londynie, to też 
nie mają na razie nic uv/agi godnego do wy­
stawienia w W iedniu. W  Ktinstlerhauzie repre­
zentuje sztukę polską do tej pory właściwie 
tylko kilka portretów Rauckingera, które ogól­
nie bardzo się podobają, kilka rzeźb Lewan­
dowskiego, tudzież prześliczny obrazek Pochwal- 
skiego, przedstawiający m artwą naturę z życia 
myśl’wskiego, a mianowicie zabitego cietrzewia, 
zielony kapelusz myśliwski i flintę.

Nieco obficiej obesłali jiolscy artyści w y­
stawę „Secessyik D yrektor F a ła t z Krakowa, po­
siadający ustaloną w całej Europie sławę doskona­
łego malarza krajobrazów śnieżnych, wystawił i 
tym  razem jeden z tak ’’ch krajobrazów. Obok 
niego wystąpił z bardzo udatnym  kri j obrazem 
śnieżnym młody Polak F ilip k ’ewicz. Sonsacyę 
swego rodzaju wywołują prace W ładysława 
Sławińskiego z Zakopanego, przedewszystkiem 
zaś obraz jego „Dachy na K aźm ierzu11 w K ra­
kowie, Ogólną pochwałę zyskują także pejzaże 
młodego Krakowianina Adolfa Zadrazila. Być 
może, że w ciągu najbliższych tygodni zwięk­
szy się kollekcya prac polskich artystów na 
obu wiedeńskich wtystawach, które bądź co 
bądź są dla nieb jednym  z najskuteczniejszych 
środków" zdobycia sobie jakiego takiego powa­
dzenia, bo i sam Cesarz i członkowie dworu ce­
sarskiego, tudzież najwyższej arystokracji zwie­
dzają je  chętnie i zakupują cenniejsze utwory. 
Przytem  pochwała z nst Cesarza nieraz więcej 
pomoże artyście do dalszej karyery, niż najwięk­
sze stypendyum. W  roku ubiegłym np. doznał 
rodak nasz Męcina-Krzesz zaszczytu, że Cesarz 
zachwycał się wystawionym przezeń cyklem 
jego obrazów (o Matce Bosniejjj kazał sobie 
przedstawić ich tw"órcę i rozmawiał z nim dłu­
go i gratulował mu stworzenia tak  pięknego 
dzieła.

Pomimo, że zima rozpoczyna już na dobre 
swe panowanie, znaczna częśc "Wiedeńczyk iw 
używa wciąż przechadzek jio dalekich parkach 
i ogrodach. Zwłaszcza park  w Schonbrunnie 
roi się w niektórych dniach nieprzejrzanemi 
tłumami dzRci, które jirzychodzą tam  w towa­
rzystwie rodziców, by przypatrzyć się zwierzę­
tom w tamtejszym zwierzyńcu, a osobliwie ich 
młodym, których w tym  roku wyjątkowo dużo

w  la. -
domo, w tym  roku w menaźeryi cesarskiej w 
Schonbrunnie młody słoń. następnie tygrysica 
porodziła troje tygrysiąt, z których jedno za­
dusiła, a dwoje odebrano jej i przyjęto dla niej 
„mamkę“ z rasy dogów, przybyły także dwa 
młode lwy, dwa niedźwiedzie, kilka młodych 
kóz, kilkanaście małp i niezlL-zone mnóstwo 
młodych ptaków. Zarząd menaźeryi miał przez 
całe lato niemało kiopotu z tym  przychówkiem, 
gdyż dzieci znocily tym  młodym takie mnó­
stwo razmaitych przysmaków, jak  resztek z o- 
biadu, kości, chleba, bułek, a nawet całe pa­
kiety ciasteczek, że ostatecznie musiano wydać 
surowy zakaz przynoszenia zwierzętom jakiego­
kolwiek jadła z miasta. Obecnie tylko część 
zwierząt znajduje się jeszcze pod golem niebem, 
a mianowicie ta, którą natura obdarzyła cie­
płem futrem, natom iast inne zwierzęta zajęły 
już kwatery zimowe w zimowych domkaoh. 
gdzie mają tem peraturę tropikalną. L a  powie­
trzu  znajdują się przedewszystkiem niedźwie­
dzie, którym, jak  się zdaje, teraz dopiero jest 
prawdziwie przyjemnie, następnie wiBpfłądy, 
lamy, rozmaite gatunki kóz i owiec, wilki i 
hyeny, rozmaite p tak i drap;eżne, tudzież łabę­
dzie, gęsi i kaczki.

Zwierzęta zamknięte już w zimowych kw a­
terach, podzielone są na dwie grama i można 
je  zwiedzać za opłatą czterdziestu halerzy od 
osoby za każdą grupę, przyczem za dzieci w 
towarzystwie starszych nic się nie płaci. No­
wość tę  wprowadzono dopiero w tym  roku i 
publiczność bardzo z mej jest zadowolona, 
przedtem bowiem od widzimisię dozorcy zale­
żało, czy wpuścił kogo w zimie do ciepłych 
doinków zwierząt, czy też me. Jeżeli wpuścił, 
to oczywiście za napiwek znacznie wyższy od 
naznaczonej teraz opłaty._____________________

W  salach towarzystwa ogrodniczego (Gar- 
tenbaugesellschaft) na Parkringu otwarto wczo- 
raj wystawę psów zbytkownych, urządzona 
przez klub, którego prezesem jest książę Karol 
Tauttmannsdorf. W ystawiono nilkaset okazów 
samej „arystok racji11 _ psiej, której drzewo ge­
nealogiczne sięga o kilka pokoleń wstecz i nie 
jest zeszpecone źadnjnn „mezaliansem4!  Najwię­
kszą atrakcyę iednak stanowią dwa pieski chiń­
skie, przywiezione jirzez p. L. W annicka, za­
mieszkałego stale w Pekinie i utrzymującego 
tam  wieli i skiad handlowy. Pieski te mają 
małą główkę, a bardzo długie uszy, oczy wy­
trzeszczone nadzwyczaj roztropnie i długą czar­
ną sierść, m iękką jak  jedwab. Są czarne, tylko 
na piersi mają biały płatek. P. Yćannick po­
trzebował protekcyi bardzo wysokich m andary­
nów, aby otrzymać tę parę piesków. ż,yją one 
bo r iem tylko w obrębie pałacu cesarskiego w 
Pekinie i cała rasa icb znajduje się niejako pod 
protektoratem  chińskiej cesarzowej wdowy.

Niespodziewane szczęście spotkało tym 
dniami pewnego starego konduktora tram waju 
wiedeńskiego. Oto otrzymał on z sądu zawia­
domienie, że zmarły jDrzed kilku dniami adwo­
kat tutejszy dr. P lappart zapisał mu legat 
8.000 koron. Początkowo biedny konduktor nie 
chciał y lerzyć temu, bo owego dra P lapparfa 
wcale nie znał, wnet mu jednak wytłumaczono 
w sądzie całą sprńwę Mianowicie odczytano 
mu następujący ustęp z testam entu śp. Plappar- 
ta :  „Konduktorowi tramwajowemu N. N. zapi­
suję 8.000 koron z wdzięczności za to, że przed 
la ty  dwunastu uchronił mnie ód kalectwa, a 
może nawet od śmierci. Zeskakiwałem bowiem 
z tram waju, przyczem pośliznąłem się i byłbjun 
niezawodnie upadł, gdyby ten poczciwy czło­
wiek nie b j l  mnie za trzym ał!

Dzisiaj w Mielnicy składają na wieczny 
spoczynek zwłoki tego zasłużonego męża. Aż 
żal ściska serce i łzy do ócz pędzi na myśl o 
tern, że już więcej nie zobaczymy tej dobrej, 
łagodnej tw arzy tego serdecznego, zacnego czło­
wieka, k tóry  nigdy nikomu nic złego nie zro­
bił, a każdemu chciał nieba przychj ć.

Z pięknego nekrologu jak i mu po węciła 
Gazeta Narodowa,' jirzytoczymy tu  następuj ący
fiSŹSPL - „ ,

H r. Mieczysław D miii-Borkow»ki r.tł . zez 
la t kilkadziesiąt marszałki im  pow latow jm  fcor- 
szczowskim. Jego ojcowskiemu 1 patryarchalne- 
mu działaniu, jego niezwykłej znajomości ludzi
i miejscowych stosunków, a obok tego niezbjTt 
często w tym  stopniu spotykanej, a nieokupio- 
nęj ofiarami przekonania miłości ludzkiej za­
wdzięczać należy zupełno przeobrażenie powia­
tu  borszczowskiego. Gdy hr. Mieczysław Du- 
nui-Borkowski obejmował ster rady powiatowej 
borszczowskiej. powiat ten był niezwykle ubo­
gim i od świata odciętym ; poczt w nim było 
mało, kolei nie było w"cale, drogi jak  najgorsze, 
a ludność z tradnośoią tylko znajdowała niedo­
stateczny zarobek. Jakby  pod działaniem cza­
rodziejskiej różdżki zmienił się pod gorącem 
tchnieniem pełnej poświęcenia miłości ten wiel­
ki szmat ziemi, zwiększyła się dzięki niezmor­
dowanym staraniom hr Borkowskiego Lczba 
poczt, wybudowano wzorową sieć drog, zbliżyła 
ten cenny zakątek naszej ziemi do innych czę­
ści oj izyznj" kolej, a hr. BorkowTski nio zrażając 
się wcale trudnościami i nie szczęaząc częstych 
podróżj" do Y/iedniu, wyrobił dla dobra wło­
ścian magazyn tytoniow y i przyczynił się do 
uzyskania wielki :h ulg dla kultury  tytoniu.

S. p. M’eczysław" bowiem tę część ojczy­
zn}’, nad którą wznosi się oko w głowm Sobie­
skiego „korony polsk.ej złoty wieniec, a w na­
szej mowie Podolsk" Kam ieniec“, calem sercem 
ukochał. Znał on dokładnie historyę wojewódz­
twa podolskiego, każdej niemal rodziny, każde­
go podolskiego zameczku, każdego m ajątku, ka­
żdego niemal kamienia, jako placówki na za­
grożonym posterunku, strzegł też u g ia ilc  
krwią polska przesiąkłej Wołoszy polskiego 
wpływu.

SS \

L życia posła do sejmu.
(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
YT tern rozmodleniu rozpływa się cała jej 

"ńłasna istota, cała jej siła won- Staje się 
biernym  cieniem swojego męża, echem jego 
Slosn, Do niczego nie jest zdolną bez nie- 
So, samodzielnie i myśleć może już nawTet 
ńio umie. Przestała n reć własne gusta, wla- 
sńe upodobania. Sandor tak  przyw ykł, San­
dor tak lubi — dla Zuzi teraz naokoło tego ca- 
b  ' w iat k  - ruje.

W ialka ta  miłość pewnego razu Łra- 
"wie że przeraziła Simona ; a to, gdy w po­
czątkach zimy Orlay musiał się udać do 
-Budapesztu na całe dwa dni. Simon, który 
^  grancie rzeczy jednakże był ookolwiek za- 

rośnym o swojego zięcia, cieszył się na te 
dwa dni jak  dziecko, że Zuzia lałe ezterdzie- 
S<I ośm godzin znów zupe,łniej:do niogo będzie 
ńa leżała.

Ułożył sobie j  aż sążnisty orogram, vve- 
Jug którego zamierzał córkę zabawiać ; cóż, 

kiedy wszystko jooszło *a manę, bo Zuzia 
^  nieobecności męża ani kroku i  domu ruszyć 
się nie chciała. Siedzieli więc ybie cale dwa 

M sami we dwoje, niczem nnem nie za­
bawiając się, tylko pogawędką, a o czemkol- 
vtyek zaczynali móv"ić, zawsze się tak  jakoś 
dziwnie składało, że z każdego ptnktu rozmo­

wa skręcała na Orhtya.
Zuzia obeszła z ojcem jiodwórze i stajnię. 

Rozrzewnił ją  trochę widok starych koników, 
małych ponny. Łaskawy ckleb u pułkownika 
dobrze im widać służył, gdyż bardzo utyły. 
I mały powozik Zuzi stał na boku w  szopie, 
troski1 wie pookrywany.

Nazajutrz wyjechali do przystani parowca. 
Przyjechawszy o całą godzinę wcześniej od 
statku, zaczęli się przechadzać pod rękę po wy­
brzeżu w" chłodnym wietrze.

Ponad w yspam i, ogoloconemi z zie­
loności, przeciągały rojne chmary czarnych 
kruków.

— Niezadługo przerwie się żegluga po Du­
naju — zauważył pułkownik. — ńYoda zaczy­
na się już ścinać po wierzchu

— H m ! A Sandor nie wziął bitrk’ !
Pułkownik chc-iał wspaniałomyślnie dać

sposobność córce do rozpłynienia się w pochwa­
łach nad mężulkiem.

— Dobry chłopiec z Sandora, co ? Można z 
nim wytrzym ać ?

Ale Zuzia nie rozpłynęła się w po­
chwałach nad m ężem ; rzekła tylko głosem 
stłumionym :

•— Ojczulku, ja  jestem  tak  szczęśliwa, tak  
ogromnie szczęśliwa... że chyba aż za ba rdzo !

Simona przejęło uczucie jakby  zabobon­
nej trwogi.

— Co ty  mówisz dziecko ? Tak nie można 
m ów ić!

— Czy dlatego, że nic. nie trw a wiecznie ?.... 
AYieni o tern, aie to trudno. Choćby mi ju tro  
przyszło um rzeć , będę wiedziała, że byłam 
szczęśliwą !

Pułkownik słuchał tych słów fanatycznych 
przejęty głębokiem wzruszeniem.

Za "wyspą ukazał się na szarem niebie 
słup dymu coraz wyraźniejszy, pułkownik z 
córką stanęli na miejscu, w milczeniu już teraz 
oczekując na przyjście parowca. Zuzia bystrem 
okiem wprędce-'rozeznała postać męża, stojące­
go na pokładzie.

Kiedy już siedzieli w powozie, Orlay za­
czął zdawać sprawę 2 wrażeń, zaczerpniętych 
w stolicy.

Mówił, zw"rócony do teścia, a żona tym ­
czasem grzała mu w swoich dłoniach zziębnię­
te ręce pod derką i rozpromieniona, pełnym 
uwielbienia uśmiechem w patryw ała się w je ­
go oczy.

— Byłem także i u m inistra -— mówił Orlay. 
— Wspominał mi, ie  w jednym  z okręgów w 
Siedmiogrodzie wakuje teraz bardzo pewny man­
dat. P artya  podobno m andat ten dla mnie za­
chowuje. Powiedziałem przez grzeczność, że po­
myślę nad tem, ale nie mam najmniejszej ocho­
ty  być obrany posłem. Kollovaru za nic nie 
chciałbym  opuścić.

— Swoją drogą pomyśleć nad tem trzeba — 
rzekł na to Simon, a znać byio po nim, że 
do zajiowiedzianegc myślerfla zabiera się bez 
zwłoki.

Orlay'owie wysiedli przed swoim dwo­
rem. Ojciec wychylił się z powozu i popa­
trzy ł jeszcze za nimi, przyczem nic uszło jego 
uwagi, ża w cieniach bram y mąż przemocą wy­
dziera żonie rękę, k tórą ona koniecznie ucało­
wać pragnie.

Simon rozmyślając nad propozycyą, któ­
rą zięciowi jego uczynił minister, doszedł do 
wniosku, i z propozycyę tę bezwarunkowo na­
leży przyjąć. Albowiem powiedziano jest, iż 
mężczyzna koniecznie jiowinien mieć odpowie­
dnie dla siebie zajęcie. Zwłaszcza tez męż­
czyzna młody, miody m ąż : przynajmniej nie
tak  prędko mu spowszednieje szczęście mał­
żeńskie.

Przy gospodarstwie Orlay odgrywa rolę 
podrzędną, prawie że zbyteczną, bo gdzie puł­
kownik Simon lejce dzierży, tam  nie ma po co 
kto inny biczem w yw ijać: lecz za to do życia 
w parlamencie jest jakby  stworzony.

Przewodnikiem, dowódzcą party i nie bę­
dzie zapewne nigdy, lecz można byo pewnym, 
że stanowisko, jakie zajmie, będzie umiał pia­
stować z godnością i pożytkiem. Jego krew 
zimna, spokojne umiarkowanie, dojiomogą mu 
do zachow ana znaczenia osobistego, nawet 
wśród najbardziej rozhukanych zawiść1’ wrogich 
sobie stronnictw.

Zresztą puljsownik wyobrażał sobie to 
projek+owane Rurowanie Orlay!a na stanowi­
sku posła w parlamencie tylko jako epizod 
przejściowy, który  potrwa zaledwie jakieś kilka 
1 at, w żadnym razie nie dłużej.

Młodzi będą przez ten czas trzym ali 
dom otw arty w Budapeszcie, a spłacając 
tem  samem haracz życiu towarzyskiemu, uzy­
skają w społeczeństwie życzliwą popularność 
dla nazwiska Orlay'ów, k tóra to popularność 
znacznych i różnorodnych korzyści dostarczy 
kiedyś w następstwie młodemu pokoleniu 
Orlayąt.

Po kilku latach, gdy mlodvm małżonkom 
nasuną się ważniejsze obowiązki ao wypełnia­
nia, wówczas powrócą, do Kollovaru. W ażniej- 
szemi obowiązkami, jakie m ogłyby spaść na 
nich, było poświecenie się wychowaniu młodej 
generacyi.

Orlay nie łatwo dał się ugiąć namo­
wom te śc ia ; w końcu jednakowoż zmuszony 
był u zn ać , iż rozumowanie jego w gruncie 
jest słuszne. 7uzia nie wyjawiała wprawdzie 
swojego zdania, ale serce ściskało jej się bo­
leśnie na samą myśl o tem, że wypadme 
na całe lata  porzucić tę szczęśliwą, małą 
mieścinę. <

— Mnie się zdaje — mówił pułkow rik nie 
bez pewnego odcienia zazdrości — że tobie w 
rezultacie jest rzeczą zupełnie obojętną, czy tu  
jesteś, czy gdzieindziej, aby tylko razem z 
mężem, wszędzie byłoby ci dobrze, choćoy na 
Kamczatce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

R -jT *  Zmiana lokalu. M a g a z y n  k o n f e k c y i  d a m s k i e j

O S K A R A  H E L L E R A
(dawniej OSKAR HELLER I PIOTR SEGAL)

mieści się również w hotelu George’a ale l o k a lu ,  vt f t tó r y m  slQ  d a w n ie j  m i e ś ć 1!  B a z a r  k r a ­
jo w y  od pl. Maryackiego.

O łaskawe zwiedzenie moich modeli uprzejmie upraszam L t - q  yr, T T  a !  1
i polecam się do usług •
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Za hr. Borkowskiego gjównie staraniem  
odnowionp wsławiony bohaterską obroną kon­
federatów Kościół w Okopach św. Trójcy, o co 
hr, Mieczysław od r. 1863 się starał, a wspo­
mnienie tego samorodnego sarmackiego typu 
łączyć cię będzie w przyszłości z tern uroczem 
miejscem nad brzegami Zbrucza, tak  pamię- 
tnem i w poezyi i w dziejach.

Dom hr. Borkowskiego w Miednicy nosił 
na sobie oryginalne a rodzime piętno, nie było 
w nim czczej banalności, a panowało serdeczne 
ciepło. Każdy mebel, każde drzwi, każda ro­
bota snycerska urodziły się na miejscu ręką 
domowych rzemieślników wykonane, którym  
hr. Borkowski dostarczał wzorów i rysunków. 
I  w pałacu mielnickim i w budynkach miej­
skich, własność hr. Borkowskiego stanowią­
cych, znać było jego wrodzone zamiłowanie 
piękna i wielkopańską fantazyę.

Hr. Mieczysław Borkowski pojął, idąc za 
głosem prawdziwej i ,vdzięcznie podzielonej mi­
łości, za żonę hrabiankę AVodzicką z Olejowa, 
wpływ jego też skojarzył się z działaniem te­
ścia hr. Kazimierza W odzickiego, jednego z 
najgenialniejszych w kraju naszym ludzi, który 
przedwcześnie wycofał się z szerszej areny pu­
blicznego życia z wielkim dla niego uszczerb­
kiem, a- oddał się wyłącznie pracy w powiecie. 
I  teść i zięć byli znakomitymi marszałkami 
rad poMuatowych i stali na straży tego donio­
słego społecznego zadania, które większa wła­
sność ziemska ma do spełnienia w naszym u- 
stroju społecznym.

W  domu hr. Mieczysława kw itły  te sta­
ropolskie cnoty, których idealny wzór wskazał 
hr. Kazimierz Wodzicki w pięknej powieści 
„Teresa44. Panowała w nim szeroka gościnność, 
pozbawiona tej wyłączności, która często nie­
bacznie wzmaga się w uprzedzenia społeczne. 
Podwoje domu w Mielnicy otwierały się sze­
roko przed wszystkiemi warstwam i polskiego 
społeczeństwa, znajdowało w nim najgorętsze 
przyjęcie mieszczaństwo i lud wiejski. I  jak  w 
„Pieśni o Ziemi naszej“ Pola, w dzień imienin 
hr. Borkowskich rozsuwały się ściany rozle­
głego pałacu, aby pomieścić wdzięcznie przyję­
tych gości, w domu i w ogrodzie bawiło się 
nieraz po pięćset osób, pękały nieczuł« lody i 
znikały chińskie mury, a zbliżały się do siebie 
wszystkie stanj7.

Wszyscy, którzy opuszczali ten dom, od­
znaczający się tern, co Francuz nazywa : „la po- 
litesse du coeur44, wspominali słowa Pola:

„A dopieroż to przyjęcie,
Jakie bywa w polskim domu,
Jak tam każdy poczczon święcie 
I nie ciasno :est nikomu41.

I  przekonywali się, że w Mielnicy „od 
Boga aż do wroga jest miejsce dla każdego14 i 
że słuszność miał poeta, gdy m  iwił, że „naj­
wyższy rozum cnota".

W  domu hr. Borkowskiego szukano bo­
wiem nietylko rozrywki, wypoczynku po pra­
cy i ożywienia do dalszych trudów, ale rosła 
w nim społeczna miłość.

To też Borszczów był twierdzą niezdoby­
tą. Niejednokrotnie na wpływ i m andat hr. 
Borkowskiego czynili zamachy i socyaliści i 
anarchiści ruscy, ale zdrowy a jędrny  rozsądek 
ludu oparł się ich podszeptom i wśród n a jtru ­
dniejszych okoliczności udało się hr. Borkow­
skiemu zachować zaufanie. Nie ograniczał on 
się bowiem do urzędowego działania, ale da­
wał przy każdej sposobności w towurzyskiem 
pożyciu poznać szlachetne struny tego cha­
rakteru, który był czystym, jak  łza, a jasnym, 
jak  k ry sz ta ł; pragnąc zachować łączność ze 
światem urzędniczym i z mieszczaństwem, by­
wał częstym gościem w kasynie borszczow- 
skiem, uważając koteryjne zasklepienie się we 
własnej tylko warstwie społecznej za wielki 
błąd. Hr. Mifcczysław Bobkowski uczestniczył 
też zawsze w uroczystościach narodowych 
w kasynie borszczowskiem.

Piękny obrazek rodzajowy mógłby był 
namalować Kossak, gdyby był widział powrót 
hr. Borkowskiego z posiedzeń rady powiatowej 
do domu. Hr. Borkowski jechał pojazdem, a w 
drodze żal mu się robiło włościan, których idą­
cych piechotą spotykał, zapraszał ich też do 
swego pojazdu często po kilku, a nie tracąc 
ani chwili, zetknięciu się z nimi zawdzięczał 
niejedną cenną informacyę. Nie z teoryj książ­
kowych bowiem, ale z bezpośredniej łączności 
z życiem ludu czerpał hr. Borkowski swoje do­
świadczenie.

Na zgromadzeniach w Borszczowie wło­
ścianie też z niezłomnem zaufaniem patrzyli w 
oblicze hr. Borkowskiego, jak w tęczę. Gdy jak i 
ag itator wniósł wniosek, a hr. Borkowski się 
skrzywił, żadna ręka za tym wnioskiem się nie 
podnosiła.

"Widziano hr. Borkowskiego do łez roz­
rzewnionego, gdy w Borszczowie obchodził 25- 
letni jubileusz marszałkowstwa i ze wszech 
stron otrzym ywał objawy uznania. W dzięczni 
współobywateli na rozstajnych drogach, stara­
niem hr. Mieczysława zbudowanych, postawił’ 
mu pomnik za życia.

Ha da państwa.
Wiedeń. P. S t a r z y ń s k i  w dalszym 

ciągu swej mowy, wygłoszonej na wczorajszem 
posiedzeniu, podniósł, że podczas gdy większość 
krajów koronnych posiada więcej mandatów, 
aniżeli im się należy podług liczby mieszkań­
ców, to Galicya jest pokrzyw dzona. "W kraju 
tym  przypada na 69.000 mieszkańców jeden 
mandat. Nadwyżkę mandatów zyskały inne 
kraie kosztem Galicyi. Jest to niesprawiedli­
wość, na którą Koło polskie nie może się zgo­
dzić, tembardziej, że jest niebezpieczeństwo, iż 
obecnie ustanowiona liczba mandatów będzie 
obowiązująca na czas bardzo dług’’ nie tak 
prędko ulegnie zmianie. Mówca apeluje w osta­
tniej chwili do poczucia sprawiedliwości Izby, 
aby w myśl słuszności przyznała Galicyi przy­
najmniej 114 mandatów, tembardziej, że zmia­
na ta  przyni isie korzyść nietylko Polakom, ale 
i Rusinom. Mówca prosi o przyjęcie wniosku 
mniejszości. ("Oklask’ wśród Polaków).

Sprawozdawca mu iejszości p. G ł ą b i ii s k i 
wywodził, że mimo trudności, jakie nastręcza 
kompromis, zaw arty w komisyi, § 6 może być 
zmieniony w tym duchu, aby Bukowir ,a przy­
znano jeden m andat polski. Ta poprawka nie 
narazi reformy wyborczej, lecz owszem, przy­
czyni się do Hej wzmocnienia.

Paragraf 6 oznacza w swem obecnem 
brzmieniu znaczną i trw ałą zdobycz ; illustru- 
je on zbliżenie narodów w Austryi, które na­
stąpiło w drodze pokojowego kompromisu w 
spraw ił zmienionego stosunku głosów w R a­
dzie państwa. F ak t ten wzbogaca austryacką 
politykę o tę prawdę, że nie „dhńrfe et impera“, 
lecz i,iunctim ęm bis. um&$e będzie jej hasłem.

W prawdzie natura kompromisu przynosi już to 
z sobą, że nikogo nie może zupełnie zadowolić, 
gdyż każdy kompromis wymaga pewnych 
ustępstw uwzględnienia różnorodnych intere­
sów, to jednak tak i kompromis będzie tern 
gruntowniejszy, im więcej się nada do uspoko­
jenia umysłów całej ludności. Na Bukowinie 
obok innych narodów wyposażonych w manda­
ty, z których to narodowości żadna nie ma 
absolutnej większości w kraju, istnieje jedna 
narodowość, która dotąd miała jeden m andat 
do Rady państwa, a 4 m andaty do Sejmu, a 
dawniej nawet dwa m andaty do R ady państwa, 
obecnie zaś została zupełnie pominięta. Jest to 
naród polski

Polacy osiedli na Bukowinie od kilku 
wieków i odgrywają w tym  kraju rolę polity­
czną, kulturalną i ekonomiczną, nie mówiąc 
o tem, iż większa część wielkiej posiadłości 
znajduje się w rękach polskich. Polacy trudnią 
się tam  handlem i przemysłem bardzo in ten­
sywnie i w wielu gm inach wiejskich posiadają 
większość. Pomimo, iż olieyałne daty ze spisu 
ludności podają liczbę ludności polsk;ej na Bu­
kowinie na 27,000, to jednak ze samej sta ty ­
styki wynika, że w rzeczywistości cyfra ta  mu­
si być znacznie większa. Jeżeli dalej uwzględni 
się, że Pblacy na Bukowinie są politycznym 
czynnikiem i' że reprezentują tam  katolicyzm, 
to musi się uznać, że byłoby nietylko polity­
czną niesprawiedliwością, ale także i polity­
cznym rńerozumem, aby tę narodowość przy 
sposobności reformy wyborczej tak  upośledzać. 
Jest konieczną, logiczną konsekwencyą obecne­
go rozdi lału mandatów, aby Polacy na Buko­
winie dążyb’ do zdobycia jednego z mandatów, 
przyznanych innym narodowościom; to zaś w y­
wołałoby trw ałe walki narodowościowe i za­
mieszanie w dotychczasowych stosunkach na­
rodowościowych na Bukowinie. W niosek m< ■ 
wcy odrzucono w komisyi reformy wyborczej 
małą tylko w’’ększością i głównie dlatego, że 
wtenczas nie przypuszczano, iż Niemcy uzy­
skają jeszcze jeden m andat w Krainie. Mandat 
ten później Niemcy dostali i obecnie odpada ar­
gument, który  wówczas podnosili.

Mówca jest przekonany, że niemiecko-ro- 
mański blok w razie utworzenia m andatu pol­
skiego na Bukowinie również podniesie żąda­
nia utworzenia nowego m andatu dla siebie; 
mówca trwa jednak przy swym wniosku i spo­
dziewa się, że Izba go nie odrzuci. Dalej o- 
świadcza poseł Głąbiński, że poseł H ruby pro­
sił, aby w jego imieniu uzasadnił w Izbie zgło­
szony przez tego posła wniosek mniejszości o 
utworzenie nowego słowiańskiego okręgu w y­
borczego na Szląsku. Powołuje się w tym kie­
runku na wywody tego posła w komisy i i przy 
końcu dyskusyi nad gfnpą pierwszą odpowie 
imieniem Hrubego na ewentualne zarzuty prze­
ciw temu wnioskowi. (Oklaski Polaków.)

Pos. S o b o t k a  w przemowie swej do­
maga się między m nen i praw a głosowania 
dla kobiet i występuje przeciw systemowi plu- 
ralnemu.

Po przemowie p. Bartolego zabrał głos p. 
M i c h e j d a ,  który  ośw:adczj3, że reforma wy­
borcza jest dla jego frakcyi prawie niemożli­
wą do przyjęcia, gdyż nietylko nie przynosi 
równego praw a wyborczego , ale przyznaje 
Niemcom na Szląsku dwa razy więcej m anda­
tów, aniżeli im się według sprawiedliwości na­
leży. Przedłożenie o reformie jest utrwaleniem 
hegemoni Niemców, a jeśli słowiańskie stron­
nictwa mimotc nie przeszkadzają dojściu reior- 
my do skutku, czynią wielkie poświęcenie i 
objawiają wielki patryotyzm  w nadziei, że re­
forma wyborcza przyczyni się do sanacyi sto­
sunków parlam entarnych i do wzmocnienia 
państwa, na którego rozwoju ; sile Słowianom 
zależy bardzo. Mówca przytacza statystyczne 
daty co do zaludnienia Szląska, wykazuje krzy­
wdę Polaków i Czechów. I  ten mandat, który 
rzekomo przyznano w kom isyi Słowianom, 
przypadnie z pewnością socyalistom i stron­
nictwa słowiańskie nic na tem nie zyskają. 
Mówca domaga się stanowczo pomnożenia na 
Szląsku mandatów polskich o jeden, należący 
się Polakom ze względu na ich kulturalne sta­
nowisko i siłę podatkową.

P. S t r a u c h e r  wskazuje na braki, i nie­
sprawiedliwości przedłożenia, oraz na upośle­
dzenie m. Czerniowiec, domaga się należytego 
zastępstwa dla żydów, a kończy wnioskiem, aby 
Czerniowcom przyznano 3 m andaty i aby przez 
odpowiedni podział okręgów wyborczych żydzi 
mieli także zastępstwo na Bukowinie.

P. B i a n k  i n i przemawia przeciw żąda­
niu p. Bartolego o utworzenie m andatu wło­
skiego w Zadarze.

P. S t e r u b a c h broni się przeciw zarzu­
towi, jakoby żywił uczucia antidynastyczne. 
Podczas swej mowy atol’ czyni rozmaite wy­
cieczki przeciw dynastyi, tak, że przewodniczą­
cy ciągle musi wzywa c go do porządku, wre­
szcie wiceprezydent dr. Kaiser odebrał mu głos.

P. B o h o s i e w i c z  przemawia za wnio­
skiem mniejszości p. Głąbińskiego co do utwo­
rzenia jednego m andatu dla Polaków na Buko­
winie. W  nowej ustawie wyborczej wszystkie 
narody na Bukowinie doznały daleko idącego 
uwzględnienia, a Jeśli się zważy, że tak  Rusini, 
jak  Rumuni oświadczyli, że żadnego zarzutu 
nie uczynią z powodu utworzenia m andatu pol­
skiego na Bukowinie, to należy uważać za o- 
bowiązek Izby uchwalenie tego żądania. Jeśli 
zachodzi obawa, aby m andat ten nie popsuł 
stosunku między blokiem słowiańskim a nie- 
miecko-romańskim, to w razie uchwalenia dla 
Bukowiny 15 mandatu, można utworzyć nowy 
m andat niemiecko-romański. Polacy będą wnio­
sek tak  popierali. Mówca więc na wypadek 
przyjęcia wniosku mniejszości p. Głąbińskiego, 
czyni wniosek dodatkowy, aby liczbę m anda­
tów w Austryi dolnej podwyższono na 65.

"Wniosek p. Bohosiewieża uzyskał należy­
te poparcie.

P. P a c h e r  przedkłada rezolucyę, wzy­
wającą rząd, aby przedłożył projekt ustawy co 
do przekształcenia Izby pan ów w Izbę stanów 
na podstawie zawodów.

Na tem dyskusyę zakończono i wybrano 
mówców generalnych: pro p, Ellenbogena,
contra p. Bendla.

P. E l l e n b o g e n  przemawiał przeciw 
wnioskowi p. Bohosiewicza, gdyż przez przyję­
cie tego wniosku z takim  trudem  skonstruowa­
ny podział okręgów wyborczych zostałby znów 
znroniony, i oświadcza imienit m stronnictwa, 
ze sprzeciwić się musi podobnym dążeniom. 
Zresztą sądzi, że reformie wyborczej odda nai- 
lepszą usługę, jeśli dla oszczędzenia czasu, za­
kończy swe wywody.

Na tem dyskusyę przerwano.
Następnie odczytano interpeiaoyę p. D a- 

s /. y  ń s k ; e g  o i tow. do m inistra spraw we­
wnętrznych w sprawie postępowania starosty w

Brodach wobec postępowych studentów, oraz 
interpeiacyę tego samego posła w sprawie fi­
nansowego bezrzadu, panującego w krakow- 
skiem Towarzystwie ubezpieczeń.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Wiedeń. (Z Koła Polskiego). Prezes p. 

Abrahamowicz, zagajając posiedzenie, wypowie­
dział na wstępie gorące wspomnienie pozgonne
0 zmarłym w niedzielę ś. p. Mieczysławie Du- 
nir hr. Borkowskim. W ielu z nas — mówił — 
kolegowało ze zmarłym i av Sejmie i w Radzie 
państwa. Zgasł jeden z najzasłużeńszycli oby­
wateli, który łączył w sobie wszystkie cnoty o- 
bywalelskie i dzięk1 nim potrafił zjednać sobie 
powszechną miłość i poważanie. Lud czcił go
1 kochał. Zmarły od początku ery konstytucyj­
nej do ostatniej chwili zastępował lud w swym 
okręgu, był też marszałkiem powiatowym i na 
obu tych stanowiskach położył ogromne zasłu­
gi około uregulowania stosunków w poAviecie 
borszczowskim, gdzi s na każdym kroku spoty­
ka się',ślady jego dobroczynnej działalności.

Kolo przez powstanie wyraziło cześć pa­
mięci zmarłego, uchwaliło zapisać to w proto­
kole posiedzeń i Avysłać do rodziny telegrafi­
cznie kondolencyę.

Następnie obradowało Kolo nad Avnioskiem 
Steina o paragrafie kaznodziejskim i znaczną 
większością oświadczyło się przeciw temu pa­
ragrafowa. Zaledwie, kilku radykałów sprzyjało 
myśli pozbawienia kapłanów praw  przysługu­
jących wszystkim innym obywatelom.

"Wreszcie uchwaliło Koło poprzeć petycyę 
Towarzystwra gospodarskiego do ministerstwa 
wojny w sprawie zakupna przez wmjsko otrębów.

Pulpit dla dziecka.
Praca, wykonywana wr pozycyi siedzącej 

przez dłuższy czas, wplywa nader niekorzystnie 
na zdrowie. W ym iana m ateryi staje się ucią­
żliwą, gdy ciało jest nieruchome, mięśnie osła­
biają się od bezczynności, funkeya trawienia 
doznaje upośledzenia, krążenie krwi jest słab­
sze, oddech płytszy, słowem, całe ciało przeby­
wa stan anormalny. Dorosły człowiek odczuwa 
to po pewnym czasie w formie rozmaitych do­
legliwości i ru iny swego zdrowia, dziecko zaś 
wypacza kierunek naturalnego rozwoju i ura­
sta na karykaturę.

Ze względu na to, że niektóre zajęcia w y­
m agają koniecznie pozycyi siedzącej, zajmują 
się hygieniści kwestyą, w jak i sposób zaradzić 
szkodzie, jaką ponosi ciało przez dłuższe prze­
bywanie w siedzącej pozjmyi, a szczególniejszą 
uwagę zwrócono na potrzeby dziecka, gdyż 
skutki nieodpowiedniej pozycyi ciała w mło­
docianym wieku szczególniej wyraźnie w y­
stępują.

W  kwestyi tej miał wczoraj bardzo zaj­
mujący wykład dr. Piasecki w Towarzystwie 
hygiemcznem. Podniósł on, że od połowy ubie­
głego stulecia aż do dziś dnia powstało wiele 
systemów pulpitów dla dzieci i dla doro­
słych, atoli żaden z nich nie odpowiedział w 
zupełności wymaganiom hygieny. Najważniej­
sze warunki dobrej ławki, czy też pulpitu są : 
Po pierwsze jak  najdokładniejsze zastosowanie 
go do wzrostu dziecka. Ław ka za wysoka psuje 
dziecku wzrok przez to, że między oczami 
dziecka a książką lub zeszytem jest za mała 
odległość, za niska zaś ławka zniewala dziecko 
do pochylania się . wyginania grzbietu ; plecy 
przybierała formę nieokowatą, stos pacierzowy 
skrzywia się i powstaje garb. - Statystyka, w y­
pracowana przez profesora Kohna z W rocławia, 
daje zatrważające cyfry o ku leriu  się nad ław ­
ką szkolną i wynikaj ącemi stąd szkodami dla 
ciała. Najiaealniej zapobiega temu amerykański 
system pulpitów, dający możność przystoso­
wania wysokości siedzenia, tudzież wysokości 
pulpitu i jego nachylenia do wzrostu dziecka. 
Atoli system ten jest bardzo kosztowny, gdyż 
tak i sjirzęt prawie cały zrobiony jest z żelaza, 
drewniane ma tylko płaszczyzny na siedzenie 
i na pult, zawiera mnóstwo części ruchomych, 
jak  śrub, zawiasów i t. p., a wskutek tego w 
szkołach o systemie koszarowym, gdzie dusza 
tłum u przeważa nad powagą nauczyciela, zwła­
szcza poza obrębem jego obecności, uległyby 
takie kosztowne, a trochę za delikatnie zbudo­
wane sprzęty szkoinejfezybkiemu zepsuciu. Dla­
tego też w szkołach europejskich publicznych 
prawie nigdzie takiego systemu nie zaprowa­
dzono, a wyjątek stanowi tylko niewielka liczba 
szkół prywatnych. Zresztą jednak zachodzi 
wątpliwość, czy i w szkołach amerykańskich 
ten  system się przyjmie) jest bowiem drngiom 
wymaganiem hygieny, aby dziecku nie pozwa­
lać dowolni° zmieniać wysokości i nachylenia 
pulpitu, taką bowiem możliwość wyzyskują dzieci 
łacno dla wyrządzania psoty na szkodę swego 
zdrowia i nauki.

"W zachodnich krajach Europy rozpo­
wszechnione są ławki stopniowana, t. j. zastoso­
wane do wzrostu i budowy ciała uczniów w 
pewnych stopniowanych granicach. W  p rak ty ­
ce okazała się potrzeba 3 do 4 typów ławek. 
U nas naśladuje się ten system tylko w niektó­
rych postępowych szkołach.

Trzeci ern ważnern wymaganiem hygieny 
jest, aby odstęp pomiędzy wewnętrznymi brze­
gami pulpitu i siedzenia był negatywny, czyli 
taki, żeby linia pionowa, poprowadzona przez 
wewnętrzną krawędź pulpitu, szła przez środek 
siedzenia, a od krawędzi siedzenia przechodzi­
ła przez środek pulpitu. W yraz „środek44 rozu­
mie się tu  nie w pojęciu matematycznem, 1‘pćz 
ogólnem, gdyż ten stosunek zmienia się z ty ­
pem ławki odpowiednio do wieku i wzrottu 
ucznia. "Wbrew temu wymaganiu hygieny, na­
sze pospolite ławki szkolne, zwłaszcza w szko­
łach ludowych na wsi, prawie zawsze mają 
odstęp dodatni, czyli taki, że dziecku może av 
ławce stać pomiędzy krawędzią pulpitu i śie-, 
dzeniem. Siedząc av takiej ławce musi się 
dziecko nachylać, a stąd wynikają razem wszy­
stkie niekorzyści dla ciała.

Z innej strony wymaga hygiena, aby po- 
zycyę siedzącą od czasu do czasu przerywać. 
Stąd przepis, by dzieci odpowiadały stojąc. 
W  ławce o odstępie ujemnym jest to nie- 
możliA\’e. Jakżeż teraz pogodzić te sprzeczne 
wym agania ? Niektórzy hygieniśc’ zaprojekto- 
Avali kompromisowy typ ławek. Są to ławki 
dwusiedzeniowe o odstępie negatywnym. Jedno 
dziecko wchodzi do ławki z lewej, drugie 
z prawej strony. Chcąc stać, wychodzi z ławk'. 
Inny  komproniisoAvy typ ławek polega na tem, 
że pulpit jest wysuwał ny, a przeto i odstęp 
można łatwo zmienić z dodatniego na ujemny 
i odwrotnie. Ten system nie znalazł jednak 
poklasku u ekonomistów szkolnych, którym 
więcej zależy na oszczędności w administracyi, 
aniżeli na hygienie i pedagogice, a że pieniądz 
stanOAvi bądź co bądź czynnik najAyażuiojszy, 
Avięc i z tem trzeba .się. liczyć.

Dalszym postulatem hygieny jest wygo­
dne oparcie. W szyscy wiemy, jak  wygodnie 
spoczyAva ciało av fotelu z oparciem wychylo- 
nem nieco wstecz. Takie oparcie musimy uwa­
żać za idealne dla dziecka, bo ono go nie nu­
ży i nie nasuwa mu chęci do zajęcia jakiejś 
innej, nagannej pozycyi. Długi czas panowało 
przekonanie, że uczeń powinien w szkole sie­
dzieć w pozycyi wojskoAvej. Zdaje się, ze za­
patryw anie to powstało pierwotnie w Prusiech, 
gdzie duch m ilitarny panuje we wszystkich 
kwestyach społecznych, a więc i av edukacj i 
młodzieży, jednakże nawet niemieccy uczeni 
takiej miary, jak  Sclienk, Kocher i Lorenz, 
potępili to zapatryw anie i podnieśl1 doniosłość 
wygodnego oparcia dla dziecka w ławce szkol­
nej. Ile możności por Inw n korpus być nawet 
nieco w ty ł wychylony, aby wszystkie mię­
śnie równomiernie były zwolnione od naprę­
żenia. .Do tego zapatryw ani i skłaniają nas tak ­
że względy okulistyczne.

Z podniesionych poAAjyżej wymogów h y ­
g ieny  widzimy, ja k  tru d n ą  do rozw iązania jes t 
kw estya odpo\A iedniej łaAvki szkolnej i pu lp itu  
dla dziecka, wfc dodatku zauw ażyć trzeba, że 
rozchodzi się tu  n iety lko  o sprzęt d la u ży tku  w 
szkole, lecz także o u ży tek  domowy, albowiem  
niedom agania naszych szkół o system ie kosza- 
roAvym zm uszają nasze dzieci do w ykonyw ania 
Aviększej części nauk i av domu, rodzice zaś, 
uśw iadom ieni o w ym aganiach hygieny, z pe­
wnością dbać będą o to, aby  ich dziecko i w 
domu takŻ9 miało sprzęt, u łatw iaj ący mu Avy- 
konanie swych zadań w pozycyi hygienicznej. 
Bez takiego sprzętu  na nic zdadzą się wszyst­
kie p ostu la ty  ..ygiemstÓAv. T u taj zaś do Avspo- 
m nianych powyżej trudności dołączają się jesz­
cze dwie noAve, a m ianow icie trudność finanso­
wa i b rak  miejsca. S przę t przeznaczony je d y ­
nie dla dziecka w pewmym wieku, a więc w y­
starczający  przeciętn ie  na przeciąg  1 do 2 lat, 
nak łada na głowę fam ilii średnio sytuow anej 
dosyć dotkliw y ciężar, k tó ry  rośnie p ro p o rc jo ­
n aln ie  do ilości dzieci. Jeszcze gorzej je s t z 
miejscem. Ceny naszych m ieszkań są dzmiai już  
ta k  w ygórow ane, że każdy m etr kwadratoAvy 
jirzestrzeni, zajm ow any przez rodzinę, odbija 
się całkiem  widocznie av budżecie rodziny śre­
dn io 4 sA’tuow anej. R odziny  uboższe w ydają po 
m iastach praw ie połowę swego dochodu roczne­
go na m ieszkanie, a rodziny  urzędnicze prze­
c ię tn ie  trzecią  część. Skoro więc m ieszkanie 
je s t ta k  drogie, to ulokow anie sprzętu, p rze­
znaczonego w yłapanie dla dziecka, natra fia  na 
trudności, k tó rych  nie można przeoczyć, zAvtasz- 
cza av rodzinach, k tó re m ają po kilkoro dzieci, 
a każde przecież w innym  Avieku i o innym  
wzroście ciała.

Tę okoliczność miał na oku dr. Piasecki, 
gdy obinyśBł swój pulpit dla dziecka i starał 
się systemem swoim odpoAviedzieć nietylko w y­
maganiom hygieny, lecz także okolicznościom 
pożycia domo\A’ego. "Wymyślił tedy pulpit prze­
nośny, dający się przyt\Arierdzić do każdego sto­
łu, a zaSsiedzeme przyjął zwykłe krzesło do­
mowe. Jego pulpit przedstawia się jako ukośna 
skrzyneczka, 'ważąca 3 kg., z \Arysuw Ta ln ą  po­
krywą. Dolny brzeg tej pokrywy jest wycięty 
na objętość piersi dziecka. Mniejsze lub wię­
ksze AArysiiTiięcie tej pokrywy podnosi lub zniża 
wysokość jej położenia. Pulp it może być użyty 
av dAAÓoh pozycyach. Jedna ma ką t nachyle­
nia 303 i przeznaczona jest do pisania, a druga, 
pod 1 ątem nachylenia 60*, do czytania. W nętrze
fc>li.rz,yLLCCJalŁl alużyć może Kcv ecko-Trclxnw pve.jt.oiy
szkolne. P re legen t zadem onstrow ał egzem plarz 
takiego pu lp itu  i tw ierdził, że pozycya do p i­
sania służyć także może do Avykonywania ry ­
sunków technicznych, a pozycya do czytan ia 
do rysunkÓAV Avolnoręcznych. P u lp it pgjdra P ia ­
seckiego je s t bardzo p rak tyczn ie  pom yślany, o 
ile się rozchodzi o p isanie -i czytanie, ato li co 
do rysunków  technicznych  m usim y m u zarzu­
ci ' ,  że p rzy  użyciu  kierow nicy, trójkahów ,^cyr­
k la i gum y nachylenie 3 0 ' je s t za w ielkie, 
gdyż z -tak ie j pochyłości Avszystkie przedm ioty 
ruchom e spadałyby z rysow nicy, spraw iałyby 
uczniow i ustaw iczny k łopot i odw racałyby jego 
m vagę od dokładności w rysunku. Rów nież co 
do ceny tego p u lp itu  (16 koron za sztukę) m u­
sim y podnieść, że jes t ona dla przeciętnej, na-' 
Avet n iezupełn ieaubog iej rodziny zanadto  Avy- 
górow aną. Dzisiaj, gdy  za krzesło plecione p łaci­
m y od 4 do 6 koron, za rysoAvnicę 2 do 3 kor., 
a za sztalug:' m alarskie składano 6 do 10 kor., 
cena 16 koron za p rostą  skrzyneczkę nie znaj- 

jlz ie  poklasku publiczności. Słuszną tę  uwa- 
gę zrobiono p. p re legentow i zaraz przy  dysku- 
syi nad jego  jirojektem . Spodziewamy się, że 
dr. P iasecki zw alczy jeszcze tę  trudność, a w te­
dy ir.ezawodnie p u lp it jego jiomyslu stanie się 
sprzętem  domowym, którego nie zabrakn ie w 
żadnej rodzinie, posiadającej uczące się dzieci.

Wypadki w Rosy i.
Warszawa. U rzęd0AV0 donoszą, że w nie- 

zam ieszkanej w illi na stacyi Zamojska, lin ii 
petersbursko-Avai'sza\Arski°j, zebrało się 20 n ie­
znanych ludzi. Gdy się władze o tem  dowie­
działy i straż zbliżyła się do tego budynku, 
zebrani uciekli do lasu. 'S iedm iu z nich uwię- 
ziono. W  \v'illi znaleziono bom bę i kosz z ma- 
terya łam i do opatrunków . Przypuszczają, że 
szło o zam ach na pociąg, podobny, ja k  w R o­
gach.

Petersburg. Banda rabusiów napadła na 
mieszkanie poddanego austryackiego Klostei- 
mayera, znajdujące się przy ulicy Mochowi 
ja  ’ grożąc roAyolwerami rodzinie, zabrała całą 
gotówkę.

Magdeburg. Maęglcl). Ztg, donosi, że po- 
41 róż rosyjskiego m inistra spraw zewnętrznych 
Izwolskiego za granicę miała wielkie p o A v o -  
dzenie. Uzyskał wzmocnienie, sojuszu francu- 
sko-rosyjskiego przez sojusz francusko-angiel­
ski, a nadto osiągnął porozumienie z Niemcami 
co do wielu Avażnych kwestyj.

Petersburg. Z Irkucka donoszą, że wczo­
raj Avykonano zamach na jenerała Renenkamp- 
fa, na którego rzucono bombę. Jenerał i jego 
towarzysz nie odnieśli rany. Sprawcę ujęto i 
oddano pod sąd połowy.

Z izby sądowej.
Lwów 14 listopada.

(Oszustwo na ssl-odę listonosza).
W e A\rrześniu nadeszły  do p K am ir skiego, 

rep rez en ta n ta  fab ry k i m aszyn p rzy  ul. G ródeckiej 
p rzesy łk i pieniężne w ogólnej kw ocie przeszło 200 
k. P an a  K am ińsk iego  nie było wówczas AAr e  Lwo- 
wie, a z tego zbiegu okoliczności sk o rzy sta ł za ję ty  
u niego w ch a rak te rze  a jen ta  A Jam  G óralik , aby 
sobie te  p ieniądze przyw łaszczyć. M ianowicie upe­
w nił on listonosza M azura, k tó ry  przyszed ł o nade- 
szłej p rzesy łce zawiadowco, że on to  je s t  AA-łaśnie

K am ińsm m , a m ów ił tak  przekonyw ująco, że gdy 
G óralik  zg łosił się  na pocztę po odbiór pieniędzy, 
listonosz zaśw iadczył p rzed  urzędnikiem  poczto\A'ym, 
że to je s t  p. K am iń sk i i na sk u tek  tego pośw iad­
czenia AAry p ła c o n o  mu pieniądze. Gdy oszustwo w y­
szło na jaAAj zac iągną ł listonosz pożyczkę i p. Ka- 
m ińskiem u ca łą należną mu kw o tę  AAryp łacił. a ró­
wnocześnie za sk a rży ł G óra lika  o oszustwo.

ItozpraA-ra odbyła się  wczoraj". Podsądny , dość 
eleganckiej poAA’ierzchoAvności mężczyzna, przyzna! 
się do Ayinjfaflle s ta ra ł się udowodnić, że pad ł ofia­
r ą  Jak iejś trzecie j osoby, k tó ra  nam ów iła go do 
czynu, będąc w porozum ieniu z listonoszem . W c ią ­
gu  rozpraw y  zachoAyywał się G óralik  zuchw ale i 
ustaw icznie szczoteczką m uskał sobie Avąsiki. W  po-1 
ludnie sym ulow ał chorobę, a  \ATyszedłszy  z sali 
upad ł pod wodociągiem. W sk u tek  tego musiano 
rozpraAA’ę odroczyć do popołudnia. O statecznie je ­
dnak  w ykazała  rozpraAAa, że dopuścił on się sam 
bez niczyje] pomocy, an i nam owy, Aryrafinowanego 
oszustAA’a. T ry b u n a ł skaza ł go na pó łto ra roku c ięj 
żkiego AArięzie.i:a, obostrzonego postem  i dopuścił 
nad nim  po odsiedzeniu k a ry  dozór policyjny, a to 
z tego poA\'odu, że już poprzechńo k a ra n y  by I 
dotkliAvie trz y  razy. —  PoszkodoAA’anem u listo- 
noszoAAa ma G óra lik  zw rócić szkodę, a na zadatek  
pozA\’olono mu zabrać  zak w estj onowane u G óralika 
zupełnie noAAre palto, kupione praiydopodobnie za 
pieniądze, uzyskane z oszust\A’a.

k r o k I k a .
Lw ów  14 listopada.

Odznaczenie. StanisłaAA’ lir Szeptycki, k ap i­
tan  sz tabu  jeneralnego , o trzym ał od rządu  francu ­
skiego k aw a lersk i o rder leg ii honorowej.

Nowe gmachy szkolne we Lwowie. Komi-j
sya dla budow y gm achów  szkół m iejsk ich  uełrwa- 
liła  w ybudow ać diva noAA-e gm achy d la żeńskich 
szkół AA’y działow ych, połączonych ze szkołam i po- 
spolitem i m ęskiem i. Je d e n  gm ach stan ie aa’ ulicy 
WeteranÓAA’, d rug i na drodze W uleckiej. G m achy te 
będą m iały  po 22 k la s  n a  70 ucznj-ÓAA’ i po 8 n» 
50 uczniów. P onadto  m ieszkania dyrektorÓAA’, ła ­
zienki, m ieszkania, służby szkolnej, sale g im n asty ­
czne i aule na egzorty  i zebrania. K osztorys ogól­
ny szkoły aa’ ul. W ete ranów  gniew a na 566.COO k., 
szkoły na drodze W uleokiej na 629.796 k., nie licząc 
Ayartości grun tu . K om isya za tw ierdz iła  p lan y  i ko­
sz to rysy  ty c h  szkół. Po ucliAA-aleniu budo\A’y  przez 
R adę  m iejską, rozp isana zostanie licy tacya oferto­
w a na oddanie robót,, tak , by  av m arcu roku  p rzy ­
szłego budow a się rozpoczęła.

Podwyższenie płac lekarzy szpitalnych
W y d z ia ł k ra jow y  przedłoży Sejmowi na najbliższej 
sosyi p ro jek t podw yższenia płac lek arzy  av szp ita­
lach  we LwoAvie i w  K rakow ie, a to: prym arya-
szom do 3.000 koT. rocznie!;., sekundaryuszom  zasl 
k tó rzy  nie o trzym ują m ieszkania, przyznać d o d a td ł  
300 kor. rocznie; poAA-iększyć liczbę seknndarynszy 
we LwoAAÓe o jednego  I  kl. i dAvócli II ki., a  aa' 
K rakow ie o jednego  I  ki.; poA’ iększye liczbę ad j'1' 
tó’w po 600 kor. d la  bezp ła tnych  praktykantÓAA’ le­
k a rsk ic h  po 2 aa’ każdym  szp ita lu p  podwyższ] 
płace ap tek a rzy  szp ita lnych  do 2.200 kor. roczni®) 
reaktyAA’OAA-ać posadę chem ika szp ita lnego  Ave LavO" 
\A'ie z p łacą  2.400 kor. rocznie.

JaK Się robi sensacye ?  W czorajszy AA’)®' 
czorny num er N hw e/ Pressij m iał no. czele cal} 
szereg  depesz z Monachium, nszykoAA’anycli av ufl' 
stępu jącym  p o rz ą d k u : pierAvsza donosiła, że pujM
otw arc iu  muzeum -wykonano zam ach na cesarz1 
W ilhelm a; d ruga, że cesarz po zam achu chwycj 
Się za p ie rs i ;  trzecia", że c e s» ii j e s t '  śm ierteln’4’ 
ranny; czAA’arta , że cesarz je s t lekko ranny ; 
że cesarz AArcale nie je s t ra n n y ; szósta, że żadneg'0 
m e było zam achu, a ty lko  zaw aliła  się trybun* 
Avidzó\A’, co dało poiA-ód do pogłoski o zam achu; 
siódm a, że nie |a w a li ła  się żadna try b u n a  widzoA1') 
ósma, że aa- M onachium  nie było A\’cale pogłoski 0 
zam achu na cesarza; w reszcie dzieAAÓąta, że cała ha 
spraAva reduku je  się do tego, że gdzieś wyAiu-<kjP 
się ja k a ś  śc ianka i z ran iła  trzech  robotników .

Upiększenie Lwowa. M iejska kom isya p ła» ' 
tacy jna rozpa tryw ała  na osta tn iem  SAvem posiedź®' 
n iu  p ro jek t p rzystro jen ia  AA’ysokicli słupów  tran1' 
w aju elek trycznego  kAA-iatami, ja k  to je s t  ku  Avieł 
k i ej ozdobie m iast p rak tykow ane na zachodzie, a 
także i w W iedniu . MianoA/icie na Avysokości czt®' 
rech  metrÓAV, tak , aby  pospólstA\To nits mogło k i i*' 
tÓAAr niszczyć, um ieszczone są dokoła' słu.pÓAA’ ła ln c 
żard in iery  żelazne z roślinam i kAA-itnącemu AAjytrz} 
m ałem i zarówno na chłody, ja k  i na skAA’ar, z i°\ 
dygam i zAvisającemi. NajW ięcej uży\A-ają do teg° 
celu n a s tu rc ji ,  k tó ra  kw itn ie  aż do późnej je sień1; 
a ltAAÓat m a do‘ść okazały  i różnej barw y. RóAATnipij 
pelargonie, jako  obficie kw itnące przez cały  rok 
różnokoloroA\’o nadaw ałyby  się  do tego celu, jak ' 
kolw iek mniej, ze AYzględu, że łodygi ich nie sj 
tak  \Auotkie i nie zw isają w  dół. G dyby projekt 
ten  u rzeczyw istn i nio, m iasto nasze zyskałoby  wiek 
k ą  ozdobę, bardzo m ile działającą na zm ysł wzi'®' 
ku. K oszta nie by łyby  zby t w ielk ie, a av każdyn1 
razie jednorazoAAre. Chodziłoby boiriem  ty lko  o ku' 
pienie i um ieszczenie żard in ier, a opiekę na^ 
kw iatam i spraAVOAArałby  m iejsk i ogrodnik  AA e aaF' 
snym  zarządzie. K om isya pow ierzy ła tę  spraAA-ę l1 
R ohriugow i, a po jego in te ligency i i guście sp°' 
dziew am y się, że ją  dobrze rozAriąże.

Straszne rzeczy. Dziennik polski otrzyro®' 
z ZabłotoAA’iec aa’ pow. żydaczoAA’skim  następują*1! 
ko respondencyę:

^ „ W  szkole av ZablotowcBch je s t  --35 dzie®1 
obrządku łacińskiego, o czem przekonać się każć? 
może z urzędow ych zapisek  szkolnych. W  spełni®' 
niu SAA-ego oboAA-iązku, p rzyby ł tam  tedy  z Żyd*' 
czowa x. rzym sk. kato l. Szymon G ajew ski, ażeb)' 
udzielić dzieciom nauk i relig ii. Skoro ty lko  rozp®' 
ezął naukę, w padł do szkoły tam te jszy  paroch  g1' 
kat. x. Pwan Sawink, i w  tonie n iesłychanie hr®' 
ta lnym , av obecności dz;eci szkolnych, obsypał k 3' 
te ck e tę  gradem  słów obelżyw ych, doAA-odząc, że ^  
nie ma żłdnycli dzieci „polskiego ob rządku11, 
w reszcie kazał mu się AAry n o s i ó  za drzwi. Pom iń141 
ta k  ohjMncgo zachow ania się  rusk iego  n ap astn ik 1 
x: G ajew sK  w sposób łagodny s ta ra ł się go usp0' 
koić, proszic, by  mu nie przeszkadzał w  spełniam 11 
kap łań sk ie j funkcyi, a nie chcąc, by  dzieci gorsz}' 
ły  się podebnemi scenam i, odjechał do domu.

W  parę dni, gdy x. CfajeAA-ski sądził, że * 
Saw ink jnż przyszedł do równoAvagi, z jechał znoAVi 
na lekcyę leligii a le  tym  razem  było jeszcze g'° 
rzej. X . SiAviuk Avpadł do k la sy  z laska, dzie®1 
AA r̂ód k rzy łu  porozpędzał, a na prośbę x. Ghaj^jn 
skiego, by  się ipam ię ta ł i n ig rob ił scen gorszą 
cych, zaponniał się ta k  dalece, że księdza G# 
jew skiego  u le rzy ł la sk ą  po palcach. X . GajeAA'' 
skiem u nie pozostało nic innego, ja k  cios odpar®' 
w ać i drzw i zam knąć za sobą do k lasy , gdzie dzi®' 
ci już nie biło, bo się  rozbiegły.

Perfidja X. Sarviuka doszła do szczytu, g<łf 
sam się ukiSi\A-szy av Avargę, pokazywał ludzioIIJ| 
jak  to go X Gąjewski skaleczył! Oczywiście i k 1®' 
równik szkdy, i nauczycielka, obecni tej scenF  
wiedzieli, cć o tem sądzić, i podziwiali zimną kr®' 
i tak t X. OjeAt skiego.

Przekazy i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsea 
zagraniczne wydaje
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Dodać należy, żo X. Hawiuk, jako miejscowy 

l>arocb, mógł był sobie inne dni do nauki religii 
Wybrać, a nie ten dzień właśnie, kiedy naukę miał 
X. Gajewski.

Sprawa oprze się o sąd, a X. Gajewskiemu 
Mc na razie nie wypadało zrobić, jak zrezygnować 
2 nauczania religii tam, gdzie nie można spokojnie 
słowa Bożego opowiadać, gdzie nienawiść plemien­
ia  zaciera ślady zdrowego rozsądku

Tyle słów korespondencyi D zienn ika  Dol­
skiego. Nasze wyższe władze duchowne powinny 

. koniecznie dołożyć wszelkich starań  do tego, aby 
Wsunąć walkę między duchowieństwem obu obrząd­
ków i przekonać szowinistów, że kapłan zajmuje 
stanowisko w społeczeństwie o wiele wyższe od 
agitatora politycznego i że taki, k tóry  sam dobro­
wolnie obniża się do poziomu takiego agitatora, 
składa dowód, iż niema wcale powołania kapłań­
skiego.

Postrzelony przed paru dniami na polach 
Zniesienia przez żandarma złodziej, ma się już cał­
kiem dobrze, a ponieważ zachodziła obawa, że ucie­
knie ze szpitalu, odstawiono go wczoraj do więzie­
nia sądu krajowego. Stwierdzono, że jest to nało­
gowy złodziej Jan  Dydak. Tym razem będzie od­
powiadał za trzy  wielkie kradzieże, które popełnił 
W ciągu ostatnich dwóch dni przed postrzeleniem 
go, tudzież za zbrodnię usiłowanego m orderstwa na 
osobie żandarma. Ja k  bowiem wiadomo, w chwili, 
kiedy żandarm chciał go przytrzymać, gdy niósł 
Wraz ze swoją kochanką ogromny tłumok skradzio­
nych rzeczy, Dydak strzelił do niego dwukrotnie, 
lecz na szczęście chybił. Wówczas żandarm w obro­
nie własnego życia strzelił do złodzieja i zranił go. 
Rannego odstawiono wówczas do szpitalu, a jego 
kochankę do aresztu.

Bankructwa dzierżawców, Z Buczackiego 
donoszą, że tam formalna zaraza zapanowała wśród 
izraelickich dzierżawców dóbr. I  tak zbankrutował 
dzierżawca Trybuchowiec, będących własnością p. 
Horodyskiego, podobno aż na, sześćkroćstotysięcy 
k o ron ; następnie dzierżawca Dulib, własności p. 
W olańskiej, na dwieście tysięcy koron, i jego brat, 
dzierżawca B rykuly Nowej, będącej własnością 
M aryi i W andy Tyszkowskich.

Przyrównanie Rusinów do Zulusów, Ka- 
frów i Hotentotów. Nieprzyzwoitości tej mógł się 
dopuścić tylko Rosyanin, bo nie ma na świecie na­
rodu, któryby tak  nienawidził Rusinów, jak  właśnie 
Rosyanie i w jednej tylko Rosyi jest rzeczą pogar­
dliwą, rzucającą cień moralny na człowieka, przy­
należność do narodu ruskiego, a wyraz Chachoł (co 
oznacza Rusina) jest wyrazem obraźliwym  W ięc 
też nic dziwnego, że teraz pojawiła się w Lipsku 
broszura polityczna w języku francuskim jakiegoś 
Rosyanina, w której autor twierdzi, że Europie gro­
zi nowe niebezpieczeństwo i dlatego to zatytułował 
tę broszurę: „Un. danger pour VDuropc“ W  bro­
szurze tej powiada, że owo niebezpieczeństwo two­
rzy ruch narodowo-społeczny Rusinów, dążący do 
Utworzenia republiki chłopskiej ukraińskiej.

Wystawa prac lwowskich artystów otwar­
ta zostanie w salonach Koła liter, artyst, w naj­
bliższą niedzielę o godz. 12 w południe. Zeszłoro­
czna pierwsza próba urządzenia tego rodzaju sezo­
nowego przeglądu wydała nadspodziewane rezulta­
ty: sprzedano obrazów za 3.800 kor.: fakt ten za­
chęcił naszą kolonię artystyczną do obesłania tego­
rocznej wystawy w „K ole11 dziełami, posiadającemi 
uieraz w ielką wartość. Na ścianach „Ko­
ła" i bleitramach rozwieszono prace p p .: A ugusty­
nowicza, Bratkowskiego, Harasimowicza, Janow ­
skiego, K ryeińskiego, dr. Mikolascha, Podlewskioj, 
Popiela, Rejchana, Reyznera, Rozwadowskiego, 
llybkowskiego, Sęka, lozańskiego, W eina i W inte- 
rowskiego. Ponadto biorą w wystawie udział rze­
źbiarz Błotnicki i arch itek t Kamienobrodzki, a jest 
to lista  bynajmniej jeszcze nie zamknięta.

Członkowie „K oła11 i Towarz. dziennikarzy 
polskich mają na wystawę wstęp wolny. Rodziny 
ich i goście płacą po 20 hal. od osoby.

Hiram Maxim, sławny wynalazca nowoży­
tnych armat, karabinów i m ateryi wybuchowych, 
pozwolił jednem u z nowojorskich dziennikarzy 
odwiedzić swe laboratoryum, a ten opowiada bar­
dzo zajmujące szczegóły ze swego pobytu u wyna­
lazcy. Z najniebezpieczniejszemi materyruni obcho­
dzi się Maxim tak, jakby  to było zwykłe paliwo 
do pieca. Prawda, że za tę śmiałość swoją zapłacił 
już sowicie, bo oto przy wynalezieniu „m aksym ituu 
stracił jedną rękę i teraz musi w laboratoryum 
używać pomocy swej równie nieustraszonej żony. 
U wejścia do domu Maxima spotyka się gość z mo­
delami jego armat, a ich lufy wycelowane są gro­
źnie na przybysza. Obok arm at ułożone są torpedy, 
szrapnele, kartacze, miecze i bagnety. Ma się takie 
wrażenie, jakby się wchodziło do jakiegoś arsenału. 
Salon recepcyjny zaścielony wytwornymi dywanami 
i pięknie meblowany stanowi dziwny kontrast do 
wojennej dekoracyi pierwszej hali. Swoje doświad­
czenia wykonuje Maxim w obszernym gabinecie, 
a z niebezpiecznemi materyami wybuchowemi 
obchodzi się — jak  to wspomnieliśmy — zupełnie 
tak obojętnie, jak  kucharka ze swem naczyniem. 
Ta jego nieustraszona odwaga je s t imponująca. Gdy 
do swych eksperymentów potrzebuje wielkiego go­
rąca, to bierze kaw ałek prochu bezdymnego na 
długie szczypce, zapala go zapałką i trzym a go 
pod rusztem. Gość spodziewa się, że piec natych­
miast rozleci się w tysiące kawałków, a tymczasem 
nic takiego się nie dzieje; proch spala się spokoj- 
fiy-m żółtym płomieniem. W  kilku sekundach spalił 
się i wytworzył ciepło, potrzebne do zawrzenia 
ustawionej na ruszcie cieczy. Nawet maksymit słu­
ży wynalazcy czasami za m ateryał palny. J e s t  on 
mięszaniną żółtawo-zielonkowatą, w kawałkach, przy­
pominających siarkę, daje się rozbijać młotem, 
nileć na proch, krajać, topić jak  wosk i potem lać 
w pręty, kostki, kule i t. p. Siła jego przechodzi
0 40, /0 siłę dynamitu, a można go zupełnie bezpie­
cznie obrabiać. Rząd am erykański zaprowadził go 
u siebie jako m ateryał wybuchowy do pocisków, 
szczególniej do granatów. Pomimo swej ogromnej 
siły wybuchowej, je s t zresztą zupełnie nieczuły na 
■Wstrząśnienia, a nawet zapalony na wolnem powie­
trzu nie wybucha. Pali się płomieniem zielonawym. 
Maxim zapalił w mojej obecności kawałeczek ma- 
ksymitu, polał inny kawałeczek roztopionym oło­
wiem, a w żadnym z tych wypadków m aterya ta 
nie wybuchła. „W idzi pan — rzekł do mnie — 
że kilkoma kawałkami maksymitu możemy w do­
mu w braku innego paliwa ugotować obiad“. Na 
potwierdzenie tego kazał przynieść rondelek i dwa 
ja ja  i usmażył je  przed niemi oczami zapomocą 
dwóch kawałeczków maksymitu. Skoro zaś ja ja  by­
ty jnż gotowe, podał je  z uśmiechem, dodając, że 
te dwa kawałeczki maksymitu, użyte w innych 
Warunkach, wystarczyłyby, aby cały jego dom wy­
sadzić w powietrze. Na dworze zaczął deszcz pa­
dać, więc Maxim rzekł nagle: „Przepraszam  pana 
bardzo, że muszę wyjść na chwilę na podwórze
1 przynieść tę  materyę, która się tam suszy11. Po­
kazał przytem  przez okuo kaw ałek jakiegoś prze­
ścieradła i wyszedł, a po chwili wróci! z m ateryą 
■ powiedział: „ Je s t to bawełna strzelnicza; suszy­
łem ją  na wolnem powietrzu11. To mówiąc urwał 
kawałeczek i zapalił. B iały dym buchnął w mgnie-

j niu oka do góry i potwierdził prawdziwość jego 
słów.

Wyrób banknotów austryackich. Pieniądze 
papierowo austryackie uważane są tak przez banki 
zagraniczne, jak  i przez ludzi fachowych za naj­
lepsze z tego względu, że je  najtrudniej naślado­
wać. Przypatrzm yż się gdzie i w jak i sposób one 
powstają'? Oto fabryka ich znajdują się w tylnem 
skrzydle, na trzeciem piętrze austro-węgierskiego 
banku w W iedniu, gdzie na pomieszczenie robotni­
ków i potrzebnych do wyrobu banknotów przyrzą­
dów przeznaczono szereg sal: W  sali rysunkowej, 
w której zajęte są najlepsze siły fachowe, wyko­
nuje się układ i plan rysunku, przeznaczonego na 
banknoty poczem następuje jego rycie w miedzi. 
Papier, użyty na banknoty, musi być osobno na 
ten cel sporządzony, a mianowicie musi być wol­
ny od wszelkiej przymieszki drzewnej i posiadać 
tę własność, aby mimo kilkakrotnego zwilżania i 
osuszania, ani się nie rozszerzał, ani nie zwężał. 
W szelkie części ozdobne, mikroskopijne litery, 
arabeski itp. wykonuje się w drodze keliograficznej. 
W chodzimy następnie do sali galwanoplastyki, 
gdzie się sporządza płyty, służące do odbijania 
banknotów. W ierzchnią w arstw ę tych pły t stanowi 
stal, dolną miedź. Po najdokładniejszem zbadaniu 
ich dobroci przez rytowników i wykonaniu odpo­
wiednich rysunków, dostają się te p ły ty  do sal 
drukarskich, gdzie wśród ośmiogodzinnej pracy 
dziennej mogą maszyny odbić 40.000 arkuszy. 
Gotowe arkusze idą następnie do dalszych sal, a 
tu otrzymuje każdy arkusz barwną powłokę, a każ­
dy banknot liczbę porządkową. W reszcie przecho­
dzimy do lokalu, w którym  są ustawione przyrzą­
dy, służące do suszenia. Te mogą wysuszyć na go­
dzinę dwa tysiące arkuszy, z których każdy zawie­
ra  8 do 12 banknotów. Ciepłota tych sal wynosi 
29° R. W yschnięte banknoty wkłada się jeszcze 
do pras, służących do wygładzania w celu nadania 
banknotom połysku jedwabiu, poczem poddaje się 
je  ścisłej rewizyi co do piękności lub wadliwości 
wykonania. K ażdy banknot, który okazuje zatartą  
linię, lub najmniejszy, zaledwie dostrzegalny dla 
oka błąd pod względem piękności wykonania, usu­
wa się. N astępnie rozcina się w osobnej sali arku­
sze na pojedyncze banknoty, wyrzucając nieodpo­
wiednie, zlicza się po sto sztuk w jedną paczkę i 
zaopatruje opaski z własnoręcznym podpisem tej 
kobiety, która pieniądze zliczyła.

Nadzwyczaj ważnem przy wyrobie pieniędzy 
papierowych je s t fotograficzne atelier. Fotografi- 
czny przyrząd bowiem, to najpotężniejszy przyja­
ciel i sprzymierzeniec fałszerzy ; dlatego też ka­
żdy banknot rozpina się na podstawie i fotogra­
fuje, a uznaje za doskonały ten, który zdoła sta­
wić opór aparatowi fotograficznemu. Jakoż niektóre 
mięszaniny barw, jak  np. zielona i niebieska, nie 
dadzą się odbić, stąd też banknotów naszych nie 
można odfotografować. Przed niewielu jeszcze la ta­
mi mogli fotografowie najłatw iej naśladować bank­
noty francuskie, a dziś tylko niektóre rodzaje nie­
mieckich pieniędzy papierowych dają się nie źle 
odbijać.

Ale jedno jeszcze pytanie znajduje się nieza­
wodnie na ustach każdego, zwiedzającego miejsce 
wyrobu pieniędzy, a mianowicie, w jak i sposób za­
pobiega sic wszelkim sprzeniewierzeniom ? Ja k  u- 
rządzona je s t kontrola, k tóra uniemożliwia robotni­
kowi schowanie do kieszeni setki lub tysiączki i 
jakie środki ostrożności zaprowadził bank, aby ten 
lub ów, zajęty przy tłoczeniu banknotów, nie użył 
kilku kawałków papieru do zrobienia m ajątku ? Od­
powiedź na te pytania krótka, a mianowicie, że to 
jest niemożliwe, a jako dowód służy ta  okolicznoóó, 
że nigdy dotąd nie próbowano nawet najmniejsze­
go sprzeniewierzenia.

W  salach, przeznaczonych na garderobę, 
wdziewa robotnik przy wyjściu swoje własne su­
knie, a oddaje ubranie dostarczone mu na czas ro­
boty przez zarząd banku, przyczem obecne są za­
wsze organa nadzorcze, wobec których wyjmowa­
nie czegokolwiek z kieszeni je s t niemożliwem. 
Nadto cala m anipulacja je s t tak skomplikowana, 
że nawet pomyśleć nie można o dokładnem pod­
patryw aniu wyrobu banknotów. K ontrolę zaś w y­
konuje się w ten sposób, że począwszy od białego, 
niezadrukowanego papieru, a skończywszy na go­
towym banknocie, wie się dokładnie nietylko w 
których dniach pojedyncze manipulacye banknot 
przeszedł, ale także, które osoby były przytem za­
jęte. Zresztą pracującym przy wyrobie banknotów 
staje się z czasem ich zajęcie tak  obojętnem, jak  
dla cukiernika wyrób cukierków.

W  jakich tonacyach mówię ludzie ? Dr.
B art z Lincu utrzymuje, że wszyscy ludzie, mający 
normalny organ, mówią w tonacyi C-dur. Głos pod­
nosi się w tercach, kw artach i kwintach. Z wiel­
kiej bardzo liczby ludzi, których badał dr. Bart, 
tylko jeden płaksiw y chłopak mówił w C-mol 
(C—E s— G). Głuchoniemi nauczeni sztucznie mó­
wić, mówią w A-dur, H-dur i D-dur. Z tego powo­
du mowa ich brzmi dla naszego ucha tak obco i 
niemile. Skala tonów w ludzkiej mowie je s t bardzo 
rozległa, obejmuje ona trzy oktawy: G—c*. Głos 
kobiecy uiezawsze odróżnia się od męskiego wyż­
szą oktawą. Byw ają kobiety, mające głos niski, a 
tak samo mężczyźni z głosem wysokim. Najmil­
szym wydaje się nam taki głos, który jak  najlepiej 
odpowiada zasadniczej tonacyi. Czasem mowa czy­
jaś tak  jest niemiłą, że aż denerwuje, a to dlatego, 
bo je s t nieharmonijną. Je s t to bardzo ważna w ska­
zówka dla osób wstępujących na scenę. K to ma 
glos nieharmonijny, ten na scenie nie będzie się 
podobał. Także reżyserowie w obsadzie ról w d ra­
macie i komedyi zwracać winni uwagę na muzy­
czne w arunki mowy aktorów. In trygant, „czarny 
charak ter11 już samą nieharmonijnością głosu wy­
daje nam się inny od otoczenia i niesympatyczny. 
Natomiast np. liryczna aktorka winna mieć głos 
absolutnie harmonijny, czem łatwo zyskać może 
sym patyę słuchaczy. Również w scenach rozmaitych 
afektacyi baczyć powinien aktor na w arunki har­
monii głosu. Np. okrzyk zachwytu, zapał szlache­
tny powinien w głosie rosnąć w coraz to wyższych 
harmonijnych tonach; natomiast okrzyk przestrachu 
lub grozy, czy też w strętu maluje się najsilniej w 
niebarmonijności tonów. Dr. B art zwrócił również 
uwagę na specyalne warunki muzyczne, jak ie  wy­
kazuje każdy dyalekt tak pod względem śpiewno­
ści, jak  i interwalów. Rozpoczęte przez dra B arta 
naukowe badanie muzycznych warunków mowy 
ludzkiej może stać się podwaliną nader pożyte­
cznej gałęzi wiedzy, która pozwoli może psycholo­
gom dojść do niejednej nowej konkluzyi. Gdyby 
np. zdołano w ten sposób dojść do w ykrycia tonów 
kłam stwa, oszustwa, zdrady, cóż za olbrzymi poży­
tek byłby z tych studyów!

T e m p e r a tu r a  dnia 12 listopada o godz. 7-mej 
rano w ynosiła: w Galicyi zachodniej t y  4, we
Lwowie ty  3, w Tarnopolu +  3, w Czerniowcach 
+  5, w W iedniu ty  1, w Salclurgu — 2, w Gracu 
— 3, w Pradze ty  fi w Tryeście -j- 6, w Abbazyi 
— 4, w Raguzie 4- 12, w Budapeszcie -f- 3 , w 
Berlinie ty  ł>, w Hamburgu -j- 7, w Monachium 

2, w Zurychu -j~ 2, w Genewie ty  6, w Lugano 
-j- 4, w Anglii -{- 7, w Paryżu — 1, w B iarritz 
-4  G, w Nizzy -4  8, w północnych W łoszech ty- 7,

we Elorencyi t y  7, w Rzymie ty  7, w Neapolu 
+ 1 3 , w Palermo —f-1 ó, w Madrycie t y  8, w Sztok­

holmie 0, w Petersburgu — 4, w W ilnie -+  1, 
w W arszawie t y  G, w Moskwie — 1, w Kijowie 
t y  4, w Odessie -4  3, w Serajewie — 4, w B el­
gradzie — 2, w Bukareszcie — 1, w Sofii —  2, 
w Konstantynopolu -4  8, w Atenach 11 3 . (Tem­
peratura według Celsiusza),

W yjaśnia się w całej Europie.
Stan powietrza. T. o godz. 7 l-ano — 4 R. 

w poł. ty  1 R. w cieniu, ty  4 R. na słońcu. Bar. 
773. Idzie w górę. Pogoda.

Z teki myśliciela.
Droga do sławy prowadzi zwykle przez cmen­

tarz.
Łatwiej często zburzyć dziesięć fortec, niż je ­

den zamek na lodzie.
W ielkie kłamstwo łatwiej się wygłasza, niż 

drobną prawdę.
Przesądy człowieka często najbardziej uła­

tw iają o nim sąd.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Daiś : we 

środę po raz pierw szy „Tak, albo nie!11 (Triplepat- 
te), komedya w  4 aktach z francuskiego Tristana 
Bernard i A. Godfernaux. — W e czwartek po raz 
pierwszy „Przyjaciel E ryc ,11 (L ’Amico Fritz), opera 
w 3 aktach, słowa P. Suardona, muzyka Masca- 
gniego. — W  piątek „Tak, albo nie!“, komedya 
T. B ernarda i A. Godfernauz. — W  sobotę popołu­
dniu „Zem sta,“ komedya Al. lir. E redry  (ojca), 
wieczorem „Przyjaciel F ry c ,“ opera M ascagniego.— 
W  niedzielę popołudniu „Jaś i M ałgosia,11 baśń o- 
perowa w 3 aktachtyum perelinka; wieczorem „La 
B estia ,11 dram at J . Żuławskiego. — W  poniedziałek 
„Tak, albo n ie !11 komedya J . B ernarda i A. God- 
fernaux’a. — W e wtorek (wznowienie) „Boccacio,u 
opera komiczna w 3 aktach Pr. Suppćgo, z panną 
Miłowską w roli tytułowej. — W e środę po raz 
pierwszy „Pani W alew ska,“ sztuka w 5 aktach 
przez W acł. Gąsiorowskiego i Ign. Nikorowicza. — 
W e czwartek „Boccacio,“ opera komiczna.— W  pią­
tek „Pani W alew ska11.

Repertuar teatru krakowskiego. W e czwar- 
tek„Zakocliana“; komedya J . de Porto-Biche; w piątek 
tea tr  zamknięty; w sobotę „Slierlock Holmes,11 ko­
medya w 4 aktach według Conan Doylea et Gille- 
ta  (nowość): w niedzielę popołudniu „Oj młody,
młody,u komedya Al. lir. E redry  (syna), wieczorem 
„Sherlock Holmes11.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego, grote­
ska w 1 akcie A rsena Courtier. The Trentanowies, 
sensacyjny ak t napowietrzny „Seppl M anermeier 
w swojej scenie i w A lpach11. B alet Taglioni ]a 
Matchiche. „Polowanie na jelenie11 i „Podróż przez 
Oeylon,11 wspaniałe obrazy bioskopu. W  niedzielę 
i święta dwa przedstaw ienia: o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 listopada.

(Z). Prezydent niemieckiego banku państwo­
wego dr. Kock w rozmowie z pewnym reda­
ktorem wyraził się bardzo pessymistycznie o 
stosunkach pieniężnych w Europie i potwier­
dzi! to, co dotychczas dzienniki jiodały jedynie 
w formie niewyraźnej pogłoski, a mianowicie, 
że bardzo możliwem jest, iż bank niemiecki bę­
dzie zmuszonym, nie oglądając się na to, co 
zrobi bank angielski, jDodwyższy swą stopę pro­
centową na 7*/e. W ynurzenia te p. Kocha wy­
w arły na giełdzie berlińskiej bardzo silne wra­
żenie, a nie pozostały one bez wpływu także 
na tendencyę tutejszego targu. Także doniesie­
nia z Ameryki o wzmagającym się braku go­
tówki, powiększały ogólne zaniepokojenie.

W alory żelazne, które przez tak  długi 
czas faworyzowane były przez spekulacyę, 
sprzedawano dziś dużemi partyam i, przez co 
kurs ich znacznie się obniżył. Z akcyj banko­
wych spiadly kredyty  i landerbanki, z kolejo­
wych wszystkie, z wyjątkiem lombardów. Ró­
wnież i wszystkie akcye przemysłowe spadły 
w kursie. W yjątek  stanowiły akcye fabryki 
naboi w H irtenbergu, gdyż na giełdzie mówią, 
że fabryka ta  otrzymać ma ogromny obslalu- 
nek od_ rządu greckiego i że w tej sprawie wy­
jechał już jej dyrektor do Aten.

Ze względu na to, że z dniem 1 stycznia 
1907 r. obejmuje państwo kolej Północną, wy­
stosowało ministerstwo do zarządu tej kolei re­
skrypt, w którym  oświadcza, że bez zezwolenia 
rządu nie wolno mu odm wiać przyznawanych 
dotychczas ref akcyj taryfowych, ani też zawie­
rać umów, których efek t finansowy objawić się 
ma dopiero w przyszłym roku.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu  zbożowego w K ra ­
kowie na K leparra  dnia 13 listopada 190G r.) — 
Brak znaczniejszych dowozów w płynął na tenden­
cyę naszego targu dodatnio. Odbył się on w uspo­
sobieniu mocnem, zwłaszcza co do żyta, które o 20 
hal. podniosło się w cenie.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8 + 5  do 8-55 
koron, czerwoną od 8-20 do 8-45, żyto od 6-30 do 
6'60, jęczmień od 0-70 do 7-70, owies od 7-80 do 
8-25, groch zwykły od 8-80 do 1 OHO, groch T ictoria 
do 1.1-0.0 do 12-00, groch (do siewu) na paszę od 
— •— do — , wyka nowa od 0-— do O-— , bobik 
od 0-— do 0"— , kukurudza stara  od 0'00 do 0'00 
nowa od 6-40 do 7-90, Cinąuantino od 7-00 do 
7-50, otręby pszenne od 4-90 do 5T0, żytnie od 
5.10 do 5-30, rzepak od 15-00 do 16-00- W szystko 
za 50 lilgr.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 11 listopada.

(Z). Wcześniej, niż się tego można było 
spodziewać, ustało ożywienie obrotów w handlu 
zbożowym i pomimo, że wszystkie drogi wodne 
stoją jeszcze otworem, nastała w handlu zbożo­
wym zimowa cisza.

Powodem tego wcale niepożądanego zja­
wiska jest kompletny brak środków przewozo­
wych i to zarówno wagonów, jak  i galarów. 
Gdyby nie to, zupełnie inaczej wyglądałby ruch 
handlowy w zbożu.

W  pszenicy np. miała monarchia w tym 
roku niebywale obfity m ateryał, to też zaraz 
na początku kampanii zjawili się kupcy zagra­
niczni i chętnie robili zakupy. W ytw orzył się 
więc dawno niebywały ruch eksportowy, tym ­
czasem wnet pokazało się, że nasze środki tran ­
sportowe nie są w stanie podołać takiemu ru­
chowi nawet przez kilka tygodni. Skoro bowiem 
nie ma ani wagonów, ani okrętów, to natu ral­
nie nie można zaciągać żadnych zobowiązań co 
do term inu dostawy sprzedanego ziarna. To taż 
w rezultacie handel w pszenicy skurczył się do 
minimalnych rozmiarów.

W  życie sytuacya jest cokolwiek lepsza 
o tyle, że zapotrzebowanie młynów jest większe.

Popyt o jęczmień zmniejszył się również 
znacznie.

W yjątkowo przykre stosunki wytworzyły 
się jednak w handlu kukurudzą, a właściwie 
zanosiło się na to, że będzie on tej zimy nie­
słychanie ożywiony, bo i zbiór jej na W ęgrzech 
był nadzwyczajny i wynosi 40 do 41 milionów 
centnarów metrycznych, i gatunek jest dosko­
nały, tak, że już w październiku można było 
rozpocząć transporty. Tymczasem rząd węgier­
ski wydał przed kilku dniami rozporządzenie, 
które paraliżuje zupełnie handel kukurudzą na 
czas miesięcy zimowych, aż do otwarcia że­
glugi na rzekach. Oto od szeregu lat przyzna­
wano transportom  kukurudzy na węgierskich 
kolejach państwowych refakeye, obecnie jednak 
ogłosił rząd peszteński, że począwszy od 1 gru­
dnia br. refakeye te nie będą odnowione na 
rok następny. Wobec tego zarówno producenci, 
jak  i kupcy nie mogą zawierać transakcyj 
z późniejszym terminem dostawy, jak  do końca 
listopada.

Loco W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące cen y :

■Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7-75 
do 8-24, banatka (76 do 80 kilo) 7+5—8’GO, 
słowacka (76 do 81 kilo) 7’40—7-85, dolno- 
austryacka (76 do 79 kilo) 7-35—7'70.

Żyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'70 do 
6’85, rozmaite -węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'65—6'85, austryackie (71 do 74 kilo) 6’60 
do 6-85.

Jęczmień morawski S'25—9’20, z doliny 
Morawy 7-50—8‘0 0 , słowacki 7-50—8’65, ze 
stacyi nad środkowymi Dunajem 6'90—7'35, 
północno-węgierski loco stacya 6'80—8’25, ci- 
sański loco stacya 6'20—7'00, jęczmień na 
paszę 6-50—6'95.

Kukurudza węgierska 7'30—7-50, nowa 5'30 
do 5'85, C inquantin 7'60—7'90, nowa 6’30—6'70.

Owies węgierski średnie gatunki 7-45 do 
7'65, prim a 7'65—7'95.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Ministerstwo kolei ze względu na 
poczynione pomyślne doświadczenia zasadniczo 
pozwoliło na wykonywanie w godzinach dzien­
nych przez kobiety służby awizowania pocią­
gów i służby w budkach kolejowych.

Belgrad. Rząd otrzym ał wczoraj rano od 
serbskiego m inistra skarbu Paczu urzędowe za­
wiadomienie z Genewy, że onegdaj podpisano 
tam  umowę w sprawie zaciągnięcia przez Ser­
bię pożyczki w nominalnej wysokości 95 mi­
lionów franków, po kursie brutto  90, a netto 
86°/e. Stopa procentowa pożyczki wynosi 47»%-

(Depesze popołudniowe).
Poznań. Wczoraj dziennik Lech został 

skonfiskowany za odezwę xięży dekanatu lu­
bawskiego w sprawie wykładu religii.

W  Kędzierzynie w pow. Kozielskim od­
było się zebranie xięży, zwołane przez X . dzie­
kana i posła Głowackiego z Wysokiej, celem 
utworzenia centralnego związku xięży centro­
wych, oraz omówienia sprawy petycyi do rzą­
du o przywrócenie ięzyka ojczystego w szko­
łach, szczególnie w nauce religii. Żebranie o- 
świadczyło się przeciw strejkowi szkolnemu.

W  Oberhausen (nad Renem) odbył się 
wiec Polaków w sprawie opieki duchownej. P. 
Józef Szulz zdał sprawę z przyjęcia, jakiego 
doznała depntacya u kardynała arcj’biskupa ko- 
lońskiego x. Fischera. Proszono o nabożeństwa 
polskie przedpołudniowe w niedziele i święta, o 
lepszą opiekę duchowną, o przygotowywanie 
dzieci w języku polskim do sakramentów św., 
oraz o używanie języka polskiego przy chrztach, 
ślubach i pogrzebach. Co do dzieci x. kardy­
nał odpowiedział, żo nie zezwoli, aby miały 
być przygotowywane w  języku polskim, ponie­
waż jest przekonany, iż dzieci rozumieją to, 
czego się uczą po niemiecku.

Petersburg. Na konferencyi w sprawie or- 
ganizacyi ziemstw w Królestwie Polskiem o- 
świadczył zastępca generał - gubernatora, że 
nie ma żadnych przeszkód co do tego, ażeby 
agendy załatwiane były w języku polskim, z 
wyjątkiem  kerespondencyi z władzami państwo­
wemu, która musi odbywać się w języku ro­
syjskim.

Berlin Odbyło się tu  wczoraj 73 zgroma­
dzeń w sprawie braku mięsa i jego drożyzny. 
Przemawiali główni przywódcy i mężowie zau­
fania stronnictwa socyalno-demokratycznego. 
Natłok był tak  wielki, iż polieya musiała nie­
które lokale zamknąć.

Na wszystkich zebraniach przyjęto rezo- 
lucye z żądaniem : 1) otwarcia granic dla prze­
wozu bydła i mięsa, przyczem należy lojalnie 
wykonywać przepisy kontroli zdrow otnej; 2) 
zniżenia ceł od niezbędnych środków żywności, 
a z czasem zupełnego zniesienia tych cel.

Rada państwa.
Wiedeń. Izba posłów po przemówieniach 

mówcy generalnego contra p. B e n d l a  i refe­
renta L b c k e r a ,  który prosił o przyjęcie I 
grupy ustawy wyborczej według uchwał komi- 
syi, przystąpiła do głosowania. Pierwszą grupę 
przyjęto w brzmieniu, proponowanem przez re­
ferenta, z odrzuceniem wszystkich zgłoszonych 
wniosków mniejszości.

Przystąpiono do grupy drugiej, do §. 7 
o uprawnieniu do głosowania i o wybieralności. 
Zabrał głos p. A d 1 e r.

Komisya budżetowa obradowała nad spra­
wą polepszenia bytu  czterech najniższych rang 
urzędników. Potrzeba na to około 80,000.000 
koron. Posłowie, przelicytowując się nawzajem 
w zabiegach o popularność, szli tak  daleko, że 
żądania ich podniosłyby budżet państwowy o 
jakie 100 mil. koron. Obrady te miały znacze­
nie tylko akademickie z powodu, że rząd, a ra­
czej m inister skarbu wcale dotąd nie wypowie­
dział swego zapatrywania.
— B— n r — — n  i— — ■

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

JRestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie m na i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 14 listopada. C. Górski i 
S. Zwolski z Bochni. J . E iger, K. Gedlitzka, A. 
Beeij E. Geissler, H. Przybysław ski, F. Gross- 
mann i B. Friedm ann z W iednia. A. Wolniewicz 
z Olszy. M. Steiner z Tarnopola. M. Orzechowska,
H. W eltowska, J . Tomiccy, H. Bogusławska i B. 
Giżycka z Rosyi. P. Hodowski ze Szczawnicy. J . 
Biliński z Szarpaniec. E. B ekety z Budapesztu. Z. 
Kuzian z Beichówki. H. Palester z Brzeżan. S. Sta­
siński z Bursztyna. A. Mohr z Mikuliniec. M. Świey- 
chowscy z Radymna. J .  Kolin z Pragi. N. Buszyń- 
ska z Bołszowiec. D. Goidberg ze Stryja.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 14 listopada. B. U jejsk i z 

Sewerynki. T. Scheid i dyr. Alma z W iednia. 
P. W . Ochsenbein z Szwajcaryi. W . K leber i J .  
Lunzer z W iednia Dr. Malaniuk z Przemyśla. 
E. K rigshaber z Budapesztu. Dr. R. Friihling z 
K rakowa. P. Szajter s Rzeszowa. P. K rauss z 
Krakowa. J . Bogdański z Zakopanego. Dr. Szpu- 
nar z Łańcuta. PP. Zebrowscy z Rosyi. A. Kasie- 
wicz z Jarosław ia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze leż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

prawdziwe *  m a rk a
jed yn ie  / ciihepeypjA  Tró jkątn ą

Z lik w id acji  Spółki tapicerów.
nabyte pertiery, firanki, kapy, dywany, materye meblo­
wa itp. sprzedajemy niżej can fabryoinycb. Polecamy 
własnego wyrobu meble salonowe, jcda!nia, sypialnie i 

pościel tanie-, jak waządsie.
Józ«f Schuster i K az im ierz  T o czy sk i

L iro tr , t/i. 3  M a ja  l. 5  (przedfem Spółka tapi-eró <r).

Dr- Skałkcwski PaASka &
Nowy iiiow j la łta l ł j i r o j a l p i j  Sr. E t a

będzie otw arty od N. Roku na Lido pod Wenecyą. 
Najnowsze nrs^dseni. lecznicza. Komfert pierwszorzędny, 
Kucknia i służba polska. Podrói a Wiednia 15 godsin. 
A ires o sicz -gółj : Dr. Ebcrs do fO listopada w Krynicy 
  od g rudn ia : Lido, Veneiia.

Kancelarya adwokacka

Dr. Stanisława Dobieckiego
przeniesioną została do domu przy placu Bernard ńskim Nr. j2 A

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą:

ADGDST 8CHELLENBEB& & SYN
ul. Karola L u d w ik a  1

kupuje i sprz daje wszelkie papiery wartościowe, monety itp
Poleca

Losy oryginalne po dokładnym kursie dziennym za 
gotówkę lub w spłatach miesięcznych po K. 20.— ,

Wydawnictwo gacety losowań „Nadzieja11. Prenu­
merata roczna 3.40, na prowinryi 3.CO

Budapeszt 12 lis to p ad a . (G iełda zbożow a). 
(K ursa  w  k o ro n ach  i za  100 k ilogram ów ). 
P szen ica  n a  k w iec ień  14'92— 1+94, n a  p a ­
źd z ie rn ik  1 5 5 6 — 15‘58; ży to  n a  kw iecień  13 + 0  
— 13+ 2 ; ow ies n a  k w iec ień  14 '64—14'68. — 
K n k u ra d z ą  n a  m aj 1907 r. 1 0 '3 8 —10+0. — R z e ­
p a k  n as ie rp ień  26 '50— 2 6 ‘70. — O ferty : do­
b re . — C hęć k u p n a : dobra . — U sposobienie: 
silne. — P o g o d a : pochm urno .

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
W iedeń 14 listopada.

Marki 117.65, renta majowa 99.00, w ęgiersk i 
renta koronowa 94.75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674-50, węg. zakł. kred. 809-00, anglobanku 313-50, 
unionbanku 565-00, bankvereinu 555-75, landerbanku 
443-00, kolei państw. 675-50, lombardy 173-50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 565.00, tytoniowe 
000'00, alpiny 602.00, Rima Murariyi 566.50, prag. 
T. żel. 2645.00, losy tureckie 163 75, ruble 253.50. 
Usposobienie: spokojne.

5*/0 ren ta  rosyjska na r. 1906 83.50.
Warszawa. L isty  zastawne 4 1/,°/n Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem 88.00. 41/ , 0/,, L isty  zastawne miasta W arsza­
wy 83.50.
■ b— — — n g — ammmmma— — —

L w ó w  14 listopada. (Z izbyj handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za 100 K .: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — do — Kolej  dworsko-Czern-Jasna 
po 400 kor 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 568 00 do 576'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — do 300-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 160-—

I.ts ty  i« s l» w n e  za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 110-00 do 110-70 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100 20 do 100 90, 4 proc. los. 
w 60 lat 97 20. do 97 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 100 50 do 101-20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 9840.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99-30 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 99'30 
do — , 4 proc. los w 56 lat 97 30 do 98 00.

O b lig ł za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
98 50—99'30 Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 102 00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 4l/a% (3-ej emisyi) 100 70 do 
101'40 Kolejow-e lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 97'00 do 97'70. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — — do —.— 4 proc. z 1893 r. 97 30—98 00. mia­
sta Lwowa 4 proc. 95‘80 do 96-50, 4% bez podatku 
(konwers.) 98 10 - 98.80,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P rz y c h o d z ą  d o  I .n o w a  :

Z Krakowa: 2.31*, 1 .3 0 , 8  40 * , 6.50* 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rieocowa: 10.85.
Z Podwołoceyok na dworzec główny ; 7,80, 11.45, 2 .2 0 ,

6.50. 10,80*.
Z Podwołoozyak na Podzamose: 2  0 5 , 7.00. 11.26, 6.25. 

10.12*.
Z Czerniowieo: 12 .20* , 1 .4 0 , 6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z 8ambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocmego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełsca: 4.50.

O d c h o d z ą  ze  L w o w a :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * , 2 .4 5 ,4 05*, 8.35,6.85*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołociysk ■ dworoa głównego: 6.20, 10.66 2 .21 , 

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoozysk z Podzamcza: 2 -3 6 , 6.85, 11.16, 6,37* 

10.08*.
Do Czerniowieo. 2.51, 2 .4 0 ,  6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.56, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 3.30.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*.
Do Lawocznego: 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełżca: 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa H usiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w aga. Pociągi pośpies ino drukowane są iiteram 
tłnstemi; pociągi necne oznaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.

N o w o  o t w o r z o n y  m a g a z y n  M a n a s i l l  d u  B o i l l e V a r d
ubiorow męskich i dla chłopców t#

Lwów, hotel George’a —  U b ran ia  męsWie, P a lto ty  |ex ien ii«  1 zim owe, 
pr y ul. Sienkiewicza Futra m iastow e i podróżne.

poleca na U n ilo rm y  d la  panów  situdentów. — Ceny uhJ-
S E Z O N  O B E C N Y :  n iższe . — Fasony najucwsr.e.
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Młodszy mąż.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Armand zerwał się z miejsca z głośnym 

okrzykiem radości. W idząc bladość i drżenie 
Łucyi, chwycił ją  w objęcia i przycisnął silnie 
do serca. Bezsilna i prawie nieprzytomna, na- 
próżno usiłowała z początku opiera i się i bro­
nić. Nareszcie wydarła się prawie przemocą 
z jego ram on , powtarzając niby w gorączce :

— O, Armandzie ! zdaleka odem nie! Odejdź, 
odejdź!

Arm and stał już u progu. Odwrócił się 
raz ieszcze, lecz widząc \>l igalny wyraz oczu 
Łucyi, wyszedł w milczeniu. Przeszedł przez 
ciemnj' przedsionek, minął ogródek i skierował 
kroki na aleję, prowadzącą do w illi.

Łucya stała długo jeszcze na temsamem 
miejscu, nieruchoma, wsłuchana w coraz słab­
szy szelest oddalających s;ę kroków. Wreszcie, 
nie wiedząc sama, co czyni, udała się do salo­
niku i tu taj rzuciła się na najbliższy fotel. Bo­
lesne uczucie pustki i osamotnienia ogarnęło 

ieałą jej istotę. Załamała dłonie i ciężkie we­
stchnienie wydarło się z jej p ie rs i:

— Boże, mój Boże ! co pocznę bez niego !
Dopiero teraz, wobec pewnego już rozsta­

nia, przekonała się, jak  silne węzły łączyły ją  
z tym  człowiekiem. Dotąd nie przypuszczała 
nawet, aby mogła żywić dlań uczucie miłości, 
teraz wiedziała już, że nigdy, nigdy nie zwal­
czy uroku, jakim  ją  przykuł do siebie. Cokol­
wiek uczyni, dokądkolwiek się uda, przed ocza­
mi jej zawsze i wszędzie stać będzie to posępne 
męskie oblicze, w uszach jej wiecznie będzie 
brzm iała m uzyka jego głosu.

Z zamyślenia wyrwał Łucyę odgłos lek­
kich kroków nad głową. Zapewne miss Griffith 
weszła do jej pokoju i niepokoi się, co znaczy 
tak  długie czuwanie. Myśl ta  sprawiJa jej pe­
wną ulgę, czuła bowiem, że sam widok poczci­
wej towarzyszki i uścisk przyjaznej dłoni uspo- 
ko1 nieco wzburzone jej nerwy.

Zabrała ze stołu świecę i udała się szybko 
po schodach na pierwsze j iętro. Gdy stanęła 
w małym korytarzu, spostrzegła ze zdziwieniem 
światło, albowiem drzwi jej pokoju były cokol­
wiek uchylone. „Miss G riffith !“ — zawołała 
Łucya półgłosem, ale nikt jej nie odpowiedział. 
Mimo grobowego milczenia czuła instynkto­
wnie, że w tej ckwih ktoś znajduje się w jej 
pokoju. Zdawało się jej, że słyszy wyraźnie ja ­
kiś słaby oddech, czy też gwałtowane uderzenia 
serca owej zagadkowej istoty. Zdjęta przeraże­
niem, stanęła przed drzwiami, n;e wiedząc, jak  
ma postąpić. K to tam mógł czekai na nią ? Kto 
śmiał zakraść s’’ę do jej pokoju ? Zadrżała z 
gniewu i szybkim ruchem otworzyła drzwi, ale 
w tej chwili ze stłumionym okrzykiem w ypu­
ściła z rąk^świecę i stanęła w miejscu, jak  w ry­
ta  : osobą, którą ujrzała przed sobą, była pani 
do Fontenny, dziwnie jakoś nieruchoma i mil­
cząca.

"W umyśle Łucyi błysnęła straszna myśl, 
że hrabina wysłuchała może całej jej rozmowy 
z Armandem. W  przjTpnszczeniu tern utw ier­
dzało ją  posępne milczenie hrabiny, niezwykła 
bladość i wyraz niemej boleści, rozlany na ca­
lem obliczu. Nie mogąc znieść dłużej tej niepe­
wności, zbliżyła się do Miny, która, jakby  nie 
widząc nic przed sobą, stała wciąż nieruchoma, 
jak  posąg, z okiem, utkwionem w ieden punKt, 
i pogrążona w milczeniu.

— Hrabino — zawołała. Łucya — czy dawno 
czekasz tu  na mme ?

W  odpowiedzi Mina wstrząsnęła t_j lko gło­

wią przecząco.
— Byłaś więc tam... na dole ? — pytała Ł u­

cya dalej, czując, że krew ścina się w jej 
żyłach.

Tym razem hrabina odpowiedziała krót- 
k iem : „ tak “, lecz nie wyrzekła nic więcej, ja k ­
by lękała się brzmienia własnego głosu

— B oże! — zawołała Łucya, łamiąc ręce w 
rozpaczy — i z nieudaną pokorą uklękła nagle 
przed Miną, kryjąc tw arz w fałdach jej sukni.

Jak  grom uderzyło ją  to słówko, które po­
wiedziało jej, że hrabina wie wszystko to, o 
czem nigdy nie powinna się była dowiedzieć. 
Znękana, złamana tym  ciosem, nie śmiała pod­
nieść oczu na biabinę, jakby  we wzroku jej lę­
kała się wyczytać wyrok potępienia. Po chwili 
uczuła, że Mina ujmuje zlekka jej dłoń, i zara­
zem usłyszała następujące słowa, wypowiedzia­
ne łagodnym głosem :

— W stań, moja dziecię. Spotkało mnie wiel­
kie nieszczęście, ale nie mam prawa winić cię 
o to. W łaściwie ja  tutaj zbłądziłam, słuszną 
więc jest rzeczą, że skutki błędu spadną tylko
na mnie.

Łucya podniosła się szybko i sjioglądając 
ze zdumieniem na M inę^zapy ta ła :

—- Jak to  ? ty, hrabino ?
— Tak, ja. Od pierwszej chwili czytałam 

jasno twe myśli i możo rozumiałam je lejiiej 
od ciebie. Ty nio zdawałaś sobie sprawy ze"' 
swej miłości, a ja  domyślałam się tego uczucia; 
gdy zaś idąc za trafnym  głosem instynktu p ra­
gnęłaś odsunąć się od nas, wtedy zmusiłam cię 
do porzucenia litego zamiaru. Nieoględny ten 
krok mści się teraz na'm nie... Rachuby moje 
były  z gruntu fałszywe. Dziś nie pojmuję, jak  
mogłam przypuszczać na chwilę, że, spotykając 
się codziennie, nie pokochacie się nawzajem? 
Czyż z całego grona otaczającej cię młodzieży 
był choćby jeclen, któryby mógł stanąć z nim

na równi i zjednać sobie w równej mierze two­
ją  sym patyę? W nieszczęsnem zaślepieniu łu­
dziłam się nadzieją, ze przecież wyjdę zwycię­
sko z walki z twoją młodością i u rodą! Los 
ciężko mnie za to karze... Ale riieSety! kara 
ta  spadnie nietylko na innie !

Łucya, upokorzona bezprzykładną szla­
chetnością kobiety, która, nie pomna własnej 
krzywdy, litowała się jeszcze nad innymi, zale­
dwie mogła zdobyć się na tę  parę słów :

— O, hrabino, i tobie to ubolewać nad na­
mi, tobie!...

— A czyż może być inaczej, skoro przed 
chwilą widziałam wasze Izy i byłam  świad­
kiem waszej ofiary ? Czyz sądzisz, że uważam 
was jako dwoje występnych, zdradzających 
mnie z całą świadomością ?... Uspokój się, po­
dobna myśl jest daleko odemnie. Wiem, że je ­
steście niewinni, i że na równi ze mną wal­
czycie z głosem serca i z wyrokami nieubłaga­
nego jirzeznaczenia. Fałsz i zdrada są obce 
twemu sercu, nie mam przeto prawa, sądzić cię 
i potępiać...

— Przestań ! — zaw olała Łucya z rozpa­
czą. —- Twoja dobroć i pobłażanie ranią 
mnie okrutnie. Gniew byłby dla mnie stokroć 
lżejszy.

Ale Mina, z oczami nieruchomo wlejńo- 
nemi w przestrzeli, jak  gdyby w jakieś nad­
ziemskie widziadło, powtarzała m achinalnie:

— Nie, nie zdradziłaś mnie; żadna wina nie 
ciąży na tobie.

Po chwili westchnęła ciężko, -"załamała 
dłonie, lecz wzrok jej wfo.iąż jeszcze błądził 
daleko.

Łucya spoglądała na nią milcząca i p rz e ­
rażona, nie mogąc zrozumieć jaowodów tego 
kamiennego spokoju i rezygnacyi. Mina jednak 
jakby zapomniała zupełnie o obecności młodej 
dziewczyny. Dawno pogrzebane wspomnienia

obudziły się na nowo; znowu stanęła przed 
nią szlachetna postać księcia Schwarzburga 
z tw arzy napiętnowa ną tym  samym wyrazem 
smutku i serdecznego współczucia, 5 jakiem 
owej pam iętnej nocy słuchał jej zwierzeń. Mio­
tana rozpaczą i trwogą, wyznała mu wtedy 
wszystko : i miłość Arm anda, i jiogróżki W ara- 
dyna, a cm słuchał cierpliwie i, zam iast potę­
piać, pocieszał i uspokajał. Nie wyrzekł ani 
słowa dającego poznać, że postępkiem swym 
zatruła mu całe życie, że zraniła go w naj­
droższych uczuciach; przeciwnie, zapomniał nie­
jako o wsirystkiem, pragnąc jedynie zapewnić 
jej szczęście i spokój. Postąpił z nią tak, jak 
postępuje najczulszy ojciec wobec chorego, 
zbłąkanego dziecka... O, jakże żywo chwila ta 
uprzytom niła się teraz w jej pamięci, z jaką 
dokładnością, m ogłaby przytoczyć każdy szcze j 
gól, każdą najdrobniejszą okoliczność, towarzy­
szącą tej rozmowie!... „Jestem  już s ta r y — mó­
wił książę —- niewiele dni pozostaje mi do 
kresu... W krótce jiożegnam cię na zawsze, a 
wtedy będzie,sz wolna i szczęśliwa...Łi Brzmie­
nie słów tych ścigało teraz "Minę, niby żałosne 
echo dzwonów pogrzebowych, niby jiosępne 
echo „memento m ori‘\  Obecne położenie było 
niestety takie same, z tą  tylko różnicą, że dziś 
ona sama stała  się z kolei nietylko istotą z b y fl 
tc-ezną, lecz poprostu wrogiem Armanda... Gdy­
by nie ona, g d jb y  nie zajiomniana, w z g a rd zo ł 
lja żona, poślubiłby ukochaną dziewczynę i 
byłby z nią szczęśliwy... Pomiędzy nimi, po-S 
między Łucyą i Armandem, stanowi ona jedy­
ną zaporę . . . N ieubłagana -sprawiedliwość 
teraz dopiero żąda odwetu i za ubiegł® chwi­
le szczęści? każe płacić sobie goryczą bez 
m ia ry .. .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nadeszło świeże masło dworskie 
kuchenne 1 Klg. 9.32.

K  »  h  <3 «  1 w s n  i  <$« 1 i k  efes {w*

L u d w ik a  J u l i u s z a  Sfad tm u iU elja
p i r z y  p l .  R '  a r y F 4 <3K j.n a  85, H o t e l  I .
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uareszcie właściwe!
Tak zawoła niajeina matka, gdy zobaezy," 

jak jej nradowano dzieci bawią zię podarowaną im 
kotwiczną zkrzyaką bndowlaną i ak ■ pad ich 
małyoh rą c .ja  corai piąknieji «a powstają budowla. 
A gdy daloj sp-aatrieis, że ja j dziaoi inna awoje 
aaoawki rzuciły do kąta i że zajmują zip tylko 
w ipaa ałami kotwietnemi budowlami, w tenatai 
powia ałmania, Ł»

K o tw ic zn a

skrzynia budowlana
_ jM j ?  e it nietylko b a r d z o  p o u c z a j ą c y m ,  ala I n a j -  

ta A r  y rn  p - id a rH ie m . Wszystkim praeto ma­
tkom, które p ra jn ą  zrobić ró» nia porayilay wybór rodarku gwia ti­
kowego, gorąco poleccmy, iby C Z O m prądZ o j zażąduly od F .  A d . 
R l c h r e r a  & ć ‘» .,  król. radw orayeh i aaambaUństicb duftawoów 
w W ie d n iu ,  I. Operngazse 16. oajnowaay aannik kotwicznych skray 
nek budowlanysh i nowych K irk ttra  u k ł a d a  CK, «hy w zupslsym 
apokoju wybrać mogły odpo oiednlą a iray rk ą  budo—’iuą. Te* bogato 
illnutroaany cenni1, aawiera aaoi-gółowy opia każdej pojedyAaaej 
skrzynki i bjałnienie mądrre pcmyzlanrgo syatemu dop_voisń, który 
umożliwia s y a l e m a t y o z n e  p o w ię k s z e n ie  * ido; k o tw ic z n e j  
skriynki budowlanej
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Przy kucnie prosimy uważać na ochronną markę kotwicę,
a n B B H K B B a a i a n n a a a

'r*d tu

Swioźy miód deserowy
kuracyjny, najleyszy, twardy lub c yr.uy 
(patoka) a własnych .  « ie k  » kg. 6 kar, 

) hal. franco. K o r z e n le w ic z  om. na- 
Uua. Iw&nci my.
M ,?pitaiitcl 

i poaiadasas .asów, ascbcą taiądać otne- 
ru  okasowłgo „Gai—ty  handi*waj“. we 
Lwewia Abanamant od dsii da k*£aa 1907 
a tąsana a roosnikiem fint asa wyra wy nasi 

4 ker.
R ząd zca  dóbr 

wi asabatronuia wyksstałcony Agronom 
wiorowy adr iin!s tra to r z dłagrieti.ią 
praktyką i piarwsacrsędnemi poleceniami 
poszukaj* pasady. Łaskawe głoszę ł 
prayimsja O robn iew icz Kraków Be 

toryka 8. __________

|  W ł o s y . B r o d a .
J  e d y  n y  m  ś r o d k i e m .

który po krótkiem, ale dokładnem użyciu wzmacnia i wywo­
łuje nowy porost włosów, jest pomada

Johna 4Jra w n
Każdemu, który posiada łysinę lub słaby porost włosów daję

jedyną sposobność
k p l a t r p  w y jró tara ia  tep t i J o i i s p  H a .

John Craven- Burleigh, niedawno zupełnie łysy, poznał pod­
czas podróży po Szwajcaryi uczonego, k tóry  zapytał go, czy ży­
czy sobie m iej włosy. Chociaż John Craven-Burloigh pogodził 
się z myślą pozostania łysym, zacieka wiony pytaniem  odpowie­
dział potwierdzająco i otrzym ał od uczonego receptę, z polece­
niem, aby natychm iast dał zrobić lekarstwo.

Przybywszy do Genewy, pospieszył 
spełnić jego radę bez nadziei jednak o- 
siągnięcia jakiego skutku, zrażony po- 
przedniemi próbami. Po trzech tygo­
dniach odnowił się porost, a w 14 dni 
później miał pełną czuprynę. Część tej 
pomady dał c.wom krewnym i u tych 
skutek był nadzwyczajny.

Od tego czasu sprzedaje John Craven- 
Burieigh środek ten dla dobra ludzko­
ści, na co dał mu odkrywca pozwolenie. 
Mnóstwo listów z podziękowaniem i uzna­
niem o niezawodnem działaniu pomady.

A by każdy mógł się przekonać o 
prawdziwości tego środka, wysyła się 

na życzenie bezpłatnie próbkę. Po przekonaniu się, że włosy 
zaczyna ią odrastać, można otrzymać dalszą dawkę po um iar­
kowanej cenie.

Proszę adresować -wszystkie zapytania na ręce Williama 
Scotta, Wiedeń, a ten  po otrzym aniu dokładnego adresu i 20 
halerzy w m arkach (na porto i opakowanie) z' odwołaniem się 
na ten  dziennik, wyszle próbkę gratis i franko.

Ka kursie sztuki stosowanej
Maryli W exówny

P i e k a r i i i a  O,
ruspoi-ajna aią 15 liatopa la  tpątjr&lay ^n ri
rj.a ek o w y  dla daid<i matoda , jtaltką
Wyjs Inleń udzfgla 1 ę  od 3 do 4

p o  a z u k u ję  t(jjr»r«yarki .  r . j l i  p.io-
go domu, **08 w mledacyra i»i»ku t tó -  
ra^y » lad»ła kilkoma jąaj k*-ai i umii .  
podról *»aó. J. C . Zyblikiawicta 18. b 
II piątro. ___________________

Sita
do fa«fwan!a, noie snofc»nu», p< l»eu F r  
C h la d e k  m ag.ayu wyrobów ijlaiuyoh, 

motało wy oh Lwów, Bynak 45)
E "  ■ > " w - n y  p o b c r c a  pod ko

wy po»*ukBja poaady a .n ą d o ; dóbr 
p firaK U trn  lub aaayera, awentualnio po­
dobnej poaady przy jaatBj a iaa y tuoji 
pryw at.yoh Zgloas. A. M. biaro Plohoa, 
Lwów.

Ekonom

Z a rzą d  paołokl A. KrntńskSegu 
W JOili- z a n a c r  id  B-traienów w ysył. 
w 6 kg. bla»xankach waey.tko opłatui. 
prawdaiwy miód lipcowy w ocd’^ K. O f-O, 
a wyborny miód lipcowy w e**i« 7 ko­
ron. pitna odjtratgóinicae na
kilku wystawach, a to stołowy kasato- 
lańaki, trólewaki i miody p im . owocow* 
jak berówoaak, » a l’niak, d»r*n;ak, wi 
óuiak, winogroniok, cśy®iak icd w 5 kg 
bląjzŁnka>h również opJataia od K 6 4f 
do 6-8(>. Cenn ki na żądanie franko.

B ytem  łys
John Cravan-BurUiah.

i

Dom ogrodniczy
Braci Drobnerów

suprataa wsayltkieh in ,er«a.-)wanyoh i m - 
łośników ogrodniot i do awi.dsania aikó- 
lek discw o .o so s  ynh prsei firiną pro we 
daonjob p rzy  ul. S lch o w skle j I. 10 

aa r  getką aicloną.
Z a rz ą d  tfóbr. G łębo “ 'co o p Po*  

lan ka  t ilo lk a  
Boapocząl ju i  roaaelan e wyżmie .itej Pol- 
akicj kapusty kiszonej w aitoreob getsu- 

ksoh:
N r 1. bardzo biały bardzo cienko isa t- 
kowany po 20 kor, Kr. 2 bardao b i.łj 
gra iaj siatkowany po 18 kor., N r S 
ired. biały grubiej asatki waey po 16 kor 
Nr. 4. zielonawy grubiej oaatk, wany p, 
14 ku on. W nystkie ią  ICO klg. brutto  
za netto looo stacys Zator w naczyniu 
% miękkiego drzewa w dowolnych wiel­
kościach od 80 do 15'J kljr. B iortcj 
mniej niż 60 kg płacą o 2 LI. na k W  

więo.j.

d o b r y  r o ln ik ,  4 0  la t ,  a kilkuletnią 
praktyką, obznajo-aiouy dobrze z gospo 
daritwena rolneir, z prowadzeniem ra- 
cbuuków, a dobremi żwiadectwami, poszu­
kuje poza y na ordynaryi zaraa Inb od 

1 itycania 1907 
Zgłosienia P . I. B o r y n lc z e ,  p -resta-to.

i ; , u t o j n o b i l
1750 złr. R u w a l  W i l ia s z o w e k i

newska.
Ja-

N o w o ś c i  
lapazfn Henr yka Schwarza

E ra Ił ó w , Grodzka 13, te l 43  ,
już  nadeszły:

Wielki wybór w wełnie gładkiej i ang. jedwabie na 
suknie i bluzU duży wybór,

Flanelki! Barchany!
Próbki im żądanie franko!

N o w o ś c i!
Biuro nauczycielskie

Kutschier Dogcart
125 iłr . By.ayszyn pracr.wnia 

Za«!aratjuowsl-a Lwów, na z jrre ia i

A nny K scaorow afeiej 
w Poznaniu ulica Długa 4. 1. p.

p o le c a :

pij worów Nauczycielkę dypl. z doskonaleni 
'franc., ang., niem. wyższą muzyką 
i malarstwem. Nauczycielkę z dłuż­
szą praktyką, doskonałą w muzy­
ce. Nauczycielkę dypl. muzykalną,

I Prot. Frmiszifl faliMser i
We Lwowie, ul. Batorego I. 11.

Kredyt osobisty
dla urzędników, Óftw.ów naucny. ieii, itd
Somoi*tne hongoreya ouBełda; io.m  o , , » - • r
pożyczkowe Btowarzyatenia uriędników k sz ta łc o n ą  w P a ry ż u  i L o n d y n ie  
udriłlają pod jstk nujioyadniojscymi wa z trz y le tn ią  p ra k ty k ą . N au czy c ie l- 
r nkuim takie nn. dtug tcrmicowe zpłatj ]ł(a w  s ta rszy m  w iek u  do dokoń- 
pożyozek osobistych, aB gs>‘ k0nao.r%j czenia  ed u k acy i p an ien ek , posiada- 
podaj* b«Kpjfttme Ze»tra9ae^t^ng cJes * , •

O B H m len ^e re Jn * ',- , Wi.n, I. WiŁ; jącą  g ru n to w n ie  ję z y k  fi ano., w ło- 
p!fugexstr>.s*e 25, i ski, w yższą  m u zy k ę  i śp iew . |

ł o o o ó o o o s o o d o o b o s o  W S C B S S W M Ł  '5 0 0 0 ^ 0 0 0

B . K O P E R N I C K ł i S y n

fanów, wam i i i io a n

W i l i a m  S c o t t

Wiedeń, 1-/856- Adlerga?se 7.

K a w a  p a l o n a
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zazad hygFny, zuakomiia w zmaku i aromacie 
codziennie Iw leżo  palona

>/4 kilo kawy palonej ATelange Nr. I. 1 K. TO gr.
n n n n # IL 1 - ^  »
» » 7> * n I I -• 2 „ 20 „

/  1 .  ,  .  IV- 2 „ 40 ,
Me anyc cezarska tO

poleca

Handel berbaty i kawy

H D A  nilDL'
r  w e  L w o w ie ,

1 »  n t r n l c a  3 ,  naprzeciw katedry.

PtAOAA TASRYKA

JPItCD'Ó?Łi<
JftŁ ldifTcftjl.

.w a w .

O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y
«?8 Lwowie, 

plac Halicki I. 1.J naprzeciw Banku ińpoteozn.
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Fisharmonia z fabryki Koty kie wieża, g
Zastępstwo firm: Becbzteiua i Hofbaiiora. ©© g)

® 
0

- ' * 0-  g  (róg B a k re g o  i P a ń sk ie j, S tioya kolei elektryoznoj p rieJ feiłaćem.) 0

Fachowe kierownictwo. Instrum enty z fabryk:
B e e h s te in ^ , B o s e . d o p ie r a ,  E h r b a r a ,  F r ! t r .a .  

b a  r e r a ,  H io h s la  &  SSeSlKm^isa.

C eny S p ra jd  łż  n a  r a ty . W jm ś a n a ,
1 'p r t e p 'a n ó w .

S H lij  i Muro: Łitiw. B a tm p  11, parter

Każda naśladownictwo będzie karnie ścig nc

J c lp is  prasflziwjiii jest lalsau l i r r f ®
tylko z aielcmą miarką jzkoncio•. Prawuia ochr niony. 8 array 
w całym żriecie iiiearówciiny przeciw sissiraw oośri, kar-zoru 
żełądkurym , kalkom, >:*turowi, cierpietiu m p arai, ikfluoneyi 
i t  p Oaua: 13 małyoh lub fi podwójnych fl.vs»e\ albo I wielka 
specjalna flrsska s patentowane™ amknięcism kor. 5 franko.

f i t e f t p  M it i t j l l w  m l i i i  m
jako „Non plue u ltra a, prsioiw  wszystkim Łajztarzzyaj ra­
nom, sapaleniom, skaleczeniom, abscesom i wrzodom różnego 

rodzaju. Oena: 2 słoiki k. 8 60 franco wyżyła tylko za poprcodn'em zapleceniem 
lub za pobr niem p- cztowem A p teka  A . T h te rr j*  In P re c ra d a  bel Ro* 
h l t S C !  -Sauerbrunw . Bri-Siura z  tyaiącem oryg. pisemnych podziękować darmo 

i franoo. —Nabyć moi a w każdej aptece większej i w drogueryach.

c 'i»Tsan2a3Er.:i5fc!^r«m r3jt

Zlecenia z prowincyi załutwia się 
odwrotnie.

d la  S t o w a r z y s z e ń  z a r o b k o w y c h  i g o s p o d a r ­
c z y c h  w e  L w o w ie

przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro
o tw orzy} z  dniem  1 ż ly czn ia  1906

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i przyjmują wkładki za ©procentowaniem :

4 ° /o  z krótszem wypowiedzeniem
4 , / 9 ° / o  z dłuższem wypowiedzeniem
Wkładk; będą pi’zy;mowane i zwroty uskutecz­

niane codziennie, wyjąwszy Nied?iele i święta w go­
dzinach urzędowych o d :

9 .  r a n o  d e  1. p o  p o łu d n iu .

000000000003

Zmiana lokalu! g
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L. PLOHNA Lwów
przeniesione do domu pod Ł 5. ulica 

Karcla Ludwuka.
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